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Przedsiębiorstwa
budcwIanG-montażcwe

otrzymają

większą samodzielność
2 bm., w pierwszym, dniu pracy

nowego roku kierownictwo resortu
budownictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych, które obradowało
pod przewodnictwem min. Stefana
Pietrusiewicza rozpatrzyło i akcep­
towało projekt uchwały o reorgani­
zacji pracy i zakresie działania
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych i nadzorujących je zarządów
budownictwa-

Przedsiębiorstwa budowlano-mon­
tażowe otrzymają dalsze poważne u-

prawnienia w zakresie samodzielne­
go działania. Przejawiają się one

przede wszystkim w tym, że przed­
siębiorstwa sporządzać będą swoje
plany w oparciu o uzyskane i przy­
jęte zlecenia na wykonanie robót, a

nie — tak, jak to dotychczas miało
miejsce — na podstawie odgórnie u-

Stalonych wskaźników.

Marszałek Rokossowski wraca

na stanowisko wiceministra

obrony ZSRR

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi, że marsza­

łek Związku Radzieckiego K. Ro­
kossowski został zwolniony ze sta­
nowiska dowódcy wojsk Zakaukas­
kiego Okręgu Wojskowego i wraca

do Moskwy, gdzie obejmie funkcję
zastępcy ministra obrony ZSRR.

Opinia publiczna świata
za spotkaniem

Eisenhowera i 13312602

Wyniki ankiety Instytutu Gallupa
Według doniesień „New York He­

rald Tribune", kierownik amerykań­
skiego Instytutu Badania Opinii
Publicznej D. Gallup doszedł do
wniosku, że „wbrew obecnej poli­
tyce Stanów Zjednoczonych yz spra­
wie konferencji między Eisenhowe­
rem i Chruszęzowem, opinia świa­
towa jest gorącą zwolenniczką spot­
kania obu przywódców”. Jak o-

świądczył Gallup, instytut przepro­
wadził ankietę w wielu krajach od
„Helsinek do Johannesburga” i od
„Waszyngtonu do Delhi". Większość
ludności centrów światowych jest za

_ _

spotkaniem Eisenhowera i Chrusz- 53 proc, i w Londynie — 51 proc.

Rozmowy należy rozpocząć niezwłocznie
LONDYN (PAP)

Największy pod względem nakładu dziennik angielski „Daily.Mirror"
wzywa rząd do rozpoczęcia rozmów z przywódcami radzieckimi w celu
rozwiązania problemów międzynarodowych.
Dziennik stwierdza w artykule re­

dakcyjnym: „Między opinią publiczną
at polityką rządową istnieje olbrzy­
mia przepaść. Społeczeństwo chce
nowej zdecydowanej próby osiągnię­
cia porozumienia z Rosją. Oznacza

czowa. Liczba zwolenników tego
spotkania waha się między 81 proc,
uczestników ankiety a 51 proc.

Pytanie brzmieło: „Czy cheieliby-
ście, by odbyło się spotkanie Chru­
szczowa i Eisenhowera?". W Bonn
pozytywnie odpowiedziało na to py­
tanie 81 proc, uczestników ankiety,
w Atenach — 71 proc., w Helsin­
kach — 60 proc., w Paryżu — 64
proc., w Kopenhadze — 61 pTcc.,
w Toronto — 59 proc., Sztok­
holmie — 58 proc., Wiedniu —

55 proc., Waszyngtonie — 54 proc.,
Chicago — 54 proc., Johannesburgu—

dzie twierdzi się, że rokowania na

wysokim szczeblu mogą ponieść
fiasko. Ale my bez tego ugrzężllśmy
w niepowodzeniach, tkniemy w nich.
Dlączegóż więc nie próbować, by o-

siągnąć sukces?".
Odrzucając jako nieuzasadnione

sztuczne argumenty tych, którzy wy­
stępują przeciwko rozmowom lub
domagają się ich odsunięcia na

późniejszy okres „Daily Mirror" po­
nownie podkreśla pilną konieczność
podjęcia nowych wysiłków w kie­
runku uregulowania kwestii spor­
nych. Ciągnąc za sobą w rek 1958
śmiertelny i przygnębiający ciężar
jakim jest ślepy zaułek roku 1957,
oznaczałoby pogrzebać nadzieje mi­
lionów ludzi.
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ro, że należy już rozpocząć rokowa­
nia na wysokim szczeblu.

Jednak przywódcy naszego kra­
ju — pisze dziepnik — starają się
wszelkimi sposobami znaleźć po­
wody do bezczynności. Na Zacho-

Nowy rok pod znakiem

poprawy stosunków

amerykańsko-radzieckich

4.500 wykluczonych - 27 tys. skreślonych z ewidencji partyjnej

Dotychczasowe wyniki weryfikacji
Dotychczasowy przebieg weryfika cji członków partii wykazuje, iż w

toku realizacii uchwały X Plenum KC PZPR nastąpiło ożywienie wie­
lu organizacji partyjnych 1 wzrost zainteresowania ich członków za­
gadnieniami życia wewnątrzpartyjnego, poważnie wzrosły wymogi wo­

bec postawy członka partii.
Według danych Wydziału Organi­

zacyjnego KC PZPR na ogólną licz­
bę 54.129 podstawowych organizacji
partyjnych w kraju ok. 10 tys. POP
— liczących łącznie ok. 140 tys.
członków — zakończyło już weryfi­
kację. W wyniku jej wykluczono z

partii ponad 4.500 i skreślono z

ewidencji partyjnej blisko 27 tys.
osób. Weryfikacja przebiega najszyb­
ciej w województwach, w których
istnieją małe liczebnie podstawowe
organizacje partyjne. Np. w woj.
.warszawskim zakończyło ją już 41,6
proc. POP, w zielonogórskim — 56
proc., podczas gdy w Łodzi — 9,3
proc

Po X Plenum KC PZPR poważ­
nie wzmocniony został skład Ko­
misji Kontroli Partyjnej. Utworzo­
no również szereg nowych komisji.
Na terenie kraju działa obecnie 131
wojewódzkich, miejskich i powiato­
wych Komisji Kontroli Partyjnej, w

których zasiada 1.500 działaczy par­
tyjnych. Do Komisji Kontroli Par­
tyjnej wpłynęło 615 spraw dotyczą­
cych różnych zarzutów wobec człon­
ków partii. Z tej liczby podjęto de-r
Cyzje w 116 sprawach.

Niedomogiem przeprowadzanej
weryfikacji jest to, że w szeregu
POP przyjęła ona charakter głównie
organizacyjny. Wiele też podstawo­
wych organizacji partyjnych, kon­
centrując uwagę na moralnej po­
stawie członka partii, odsuwa na

plan dalszy problem jego postawy
politycznej i ideologicznej. Niekiedy
do komisji waryfikacyjnych wybrani
zostali ludzie, którzy nie potrafią
sprostać swemu zadaniu. Istnieją
sygnały, że w niektórych komisjach
weryfikacyjnych stawiane są człon­
kom partii pytania ogólnikowe, a

czasem nawet wręcz naiwne. Na
podstawie dotychczasowego do­
świadczenia okazuje się również, że
ostrzeżenia kierownictwa partii
przed niebezpieczeństwami wypa­
czeń w sprawie wierzących szerego­
wych członków partii i w stosunku
do biernych członków partii w tych
organizacjach, które «ne nie roz­
wijały szerszej działalności, jak rów­
nież w sprawie konieczności zwal­
czania nastrojów antyinteligenckich
— były bardzo na czasie, bowiem w

początkowym okresie weryfikacji

popełniane były w tych dziedzinach
błędy.

Do zespołów do walki z naduży­
ciami i korupcją wpłynęło ok. 9 tys.
spraw z których dotychczas rozpa­
trzono zaledwie część.

Wiele zespołów, zamiast zająć się
przede wszystkim badaniem spraw
o wielkie nadużycia i uderzyć moc­
no w skorumpowane kliki, koncen­
truje swą uwagę na sprawach sto­
sunkowo drobnych. Zbyt mało uwa­
gi poświęcają one również proble­
mowi tolerowania przestępstw. Licz­
ba osób ukaranych za tolerowanie
przestępstw sięga zaledwie 9 proc,
ogółu ukaranych przez zespoły do
walki z nadużyciami i korupcją.

W okresie weryfikacji do partii
wstąpiło wielu nowych kandydatów.
Stan liczebny PZPR wynosił 1 gru­
dnia 1957 r. 1.266.534 członków i
kandydatów (nie licząc członków
PZPR w wojsku i na placówkach za­
granicznych).

Propozycja polska to krok
we właściwym kierunku-

cswiadcząt premier Nehru

DELIII (PAP) ’

Na konferencji prasowej w czwar tek premier Nehru wyraził popar­
cie dla propczycji
w Europie.
Odpowiadając na

czące tej propozycji
czył, że należy powitać każdą ini­
cjatywę zmierzającą do zmniejsze­
nia napięcia. Propozycja ta sama w

sobie jest pozytywna — stwierdził
premier Indii — i dodał, iż w jego
przekonaniu znajdzie niewątpliwie
drogę do bliższego rozpatrzenia.
Nehru powiedział, że uważa pro­
pozycję polską za krok we właści­
wym kierunku, jeśli chodzi o złago­
dzenie napięcia międzynarodowe­
go.

Premier Indii potwierdził wiado­
mość, że otrzymał niedawno list od
prezydenta Tito. W odpowiedzi na

pytanie, czy list ten dotyczył pro­
pozycji polskiej, Nehru wyjaśni, że
nie był on poświęcony jakiemuś
szczególnemu zagadnieniu, lecz po­
dobnie jak poprzednia koresponden­
cja — ogólnej wymianie poglądów
na sytuację międzynarodową. Ko­
respondent France Presse w swej
relacji uważa to za odpowiedź
twierdzącą.

Nehru wyraził również całkowi­
te poparcie dla koncepcji zwołania

polskiej w sprawie utworzenia strefy bezatomowej

pytanie doty-
Nehru oiwiad-

światowej konferencji na najwyż*:
szym szczeblu.

Premier Indii mówił następnie o

niebezpieczeństwie związanym z lo­
tami samolotów mających na po­
kładzie bomby jądrowe. Nie wyo­
brażam sobie, jak może z takiej nie­
bezpiecznej sytuacji zrodzić s ę po­
kój. Tylko zaniechanie
może przynieść ulgę.

W toku konferencji
również kwestię prawa
do Irianu Zachodniego,
wiedział, że kraje europejskie, któ­
re mają jeszcze kolonie w Azji, bę­
dą musiały wcześniej czy później
wycofać się z nich — bez względu
na to, czy potrzeba będzie 10 czy
15 lat — gdyż taki jest rozwój hi-,
storii.

Nehru zapowiedział, że uda s'ę do
stolicy Tybetu, Lhasy, z wizytą do
Dalaj Lamy, ale że data podróży
nie została jeszcze ustalona. Podał
on też, że Indie budują obecnie dro­
gę wiodącą aż do granic Tybetu,
droga ta połączy się z drogą budo­
waną przez Chińczyków.

tych lotów:

poruszono
Indonezji

Nehru po-

Czy jesteś na liście wyborców?
Począwszy od 29 grudnia w lokalach obwodowych komisji wybor­

czych wyłożone zostały listy osób
borach do rad.

1 Listy te pozostaną do wglądu do
15 bm. Niemniej jednak apelować
nalęży do obywateli, by nie odkła­
dali sprawdzenia, czy ich nazwiska
umieszczone zostały na listach, do
ostatnich dni, a tym samym nie
przyczynili się do tłoku w lokalach
•wyborczych w tym okresie.

Jak przebiega sprawdzanie list
wyborczych w naszym mieście, mie­
liśmy możność przekonać się od­
wiedziwszy 2 bm. kilka lokali wy­
borczych.

Godzina 15,50 Jakkolwiek komisja
urzęduje dopiero od 16, w lokalu
nr 100 mieszczącym się w szkole przy
Rynku Kleparskim zastajemy już
przewodniczącego komisji wybor­
czej, Tadeusza Słowika. Nie ma

jeszcze interesantów, toteż zwraca

naszą uwagę, że lokal — dyża sala
szkolna — została odpowiednio przy­
gotowana. Jest tu czysto, ciepło. Od
przewodniczącego dowiadujemy się,
że, jak dotąd, niewiele osób spraw-

uprawnionych do głosowania w wy-

dziło swe nazwiska. Przypisuje to

przygotowaniom do Sylwestra.
„Spodziewamy się ,że od dziś będzie
lepiej, jeżeli chodzi o ilość spraw­
dzających” — stwierdza z optymiz­
mem ob. Słowik.

Godzina 16.10. Lokal Komisji Wy­
borczej Nr 99 przy Placu Matejki
11. Właśnie sprawdzają swe nazwi­
ska ob. ob. Zofia Bartosiczek i Jakub
Sukiennik. W ciągu dziesięciu mi­
nut sprawdziło swe nazwiska 6 osób.

W pół godziny . później jesteśmy
w lokalu Komisji Nr 5 przy ul.
Krzyża 17. Wchodzi ob Barbara
Zeidler, a za nią duża grupa osób,
które ustawiają się w kolejce, okazu­
ją dowody osobiste i sprawdzają,
czy ich nazwiska umieszczono w

spisie.
Rekord posiada zapewne Komisja

Nr 10 przy ul. Librowszczyzna 1.
Podczas naszego „raidu“ byliśmy
również tam, stwierdzając, iż w

ciągu godziny sprawdziło swe naz-

Zofia Bartosiczek sprawdzi
czy umieszczono ,ią na liście wybor­

ców.
Fot. A. Piotrowski

KOMENTARZ RED. OSMANCZYKA

Czołową wiadomością w prasie i
radio USA w pierwszym dniu nowe­
go roku stały się wypowiedzi Eisen­
howera i Chruszczowa na temat

przyszłych stosunków między ZSRR
a USA.

„Chruszczów wzniósł toast
cześć Eisenhowera, Eisenhower
pewnia, że uczyni wszystko, by
lepszyć stosunki amerykańsko-ra-
dzieckie" — oto nagłówki wieczor­
nej prasy i wiadomościowych pro­
gramów radia i telewizji, które bar­
dzo obszernie podają zarówno opis
pi zyjęcia na Kremlu, jak też tekst
depesz, które wymienili Bułganin,
Chruszczów i Eisenhower. Podkre­
śla się przy tym, że w ostatnim dniu
zeszłego roku wwieńczonc zostały
sukcesem prowadzone w Waszyng­
tonie od 9 tygodni rokowania dyp­
lomatyczne radziecko-amerykańskie
w sprawie wymiany naukowo-kultu-
ralnej. W zasadzie, według źródeł
amerykańskich, obie strony zgodzi­
ły się na szeroką wymianę naukową,
na wymianę specjalistów szeregu
przemysłów oraz budownictwa i rol­
nictwa, a także na szeroką wymianę
kulturalną i sportową.

Pierwsze komentarze są dość pow­
ściągliwe, zastrzegając sobie ocenę
praktycznego wykonania porozumie­
nia, niemniej wyczuwa się pewien
nastrój lekkiej nadziei na zaryso­
wujące się na progu nowego roku
możliwości odprężenia w stosun­
kach radziecko-amerykańskich, przy
czym w opinii amerykańskiej wzra­
stają tendencje opowiadania się za
rokowaniami między USA i ZSRR
na. najwyższym szczeblu, choć je­
szcze nie w tym stopniu co w in­
nych krajach świata.

na

za­
po­

Fałszerze czeków PKO na 20

tys. dolarów staną niebawem

przed sądem
W kwietniu ub. roku do Banku Polska

Kasa Opieki w Warszawie złożono dwa
sfałszowane czeki opiewające na sumę 20

tys. dolarów USA, na które usiłowano

wyłudzić różnego rodzaju towary war­
tości 2 min zł. Bank mając jednak po­
ważne zastrzeżenia natury formalnej nie
zrealizował od razu czeków. W między­
czasie miljcja wpadła na trop oszustów.

5-osobowa szajka aferzystów — L. Ka­
linowski, A. Cieślak, C. Stępniewicz, Z.

Czałbowski 1 J. Komorek, z których
większość posiada średnie, a nawet wyż­
sze wykształcenie, nigdzie nie praco­
wała.

Nagła fala mrozów, która w czasie

powodzi nawiedziła miejscowość
Beaucewille w Kanadzie, skuła lo­
dem zalane tereny. Na zdjęciu: sa­

mochód odkopany z brył lodu...

Fot. — CAF

W górach

górach
ubogiej
dawno!

zwykle

śniegu w dalszym ciągu mało
(Inf. wł.). —

,,Bil ans śnieżny u schył­
ku ubiegłego roku w naszych
przedstawiał się opłakanie. Tak

szaty śnieżnej nie notowano już
Na Kasprowym Wierchu, który
o tym czasie miał ponad 2 metry śniegu,
było zaledwie 30 cm.

Pierwsze dwa dni stycznia nie przynio­
sły poprawy. Wczoraj rano w górach by­
ło pochmurno. Lokalnie, szczególnie w

Sudetach i Beskidach wystąpił opad śnie­
gu. Warunki narciarskie są w dalszym
ciągu trudne. Jazda na nartach możliwa
w żlebach 1 kotłach. Pokrywa śniegu
jest bardzo cienka 1 tylko w wysokich
partiach. Świeży śnieg zwiany ze starej
pokrywy lodoszreni leży jedynie w za­
głębieniach terenu.

W ciągu 2 ta. w partiach szczytowych
było na ogół pochmurno, z małymi prze­
jaśnieniami. W Tatrach opady śnieżne

występowały w godzinach przedpołudnio­
wych. O godz. 13 telefonowano z Zako­
panego: „Zachmurzenie duże, wiatry
słabe, opadu śniegu nie zanotowano".

Co)

W XV rocznicę powstania
Związku Walki Młodych
W ostatnich dniach odbyła się w Komitecie Wojewódzkim Polskiej

Zjednoczonej Partii Robotniczej w Krakowie narada przedstawicieli
partii, organizacji młodzieżowych — ZMS, ZMW, ZSP, ZHP, przed­
stawicieli ZBoWiD oraz b. działaczy Związku Walki Młodych, na któ­
rej powołany został 37-osohowy Komitet Organizacyjny Obchodu XV
rocznicy powstania Związku Walki Młodych.

W skład Komitetu Organizacyjne­
go weszli m. in.: Stefan Krzakiewicz
— sekretarz KW PZPR, Józef Na-
górzański — poseł n.a Sejm i prze­
wodniczący Prez. WRN. poseł Wła­
dysław Machejek — b. partyzant,
płk Stanisław Żmudziński — komen­
dant wojewódzki MO, Julian Wiel­
gosz — I sekretarz KW ZMS, Mirek
Birnfeld — prezes ZBoWiD oraz

wieli b, działaczy Związku Walki
Młodych, jak Marta Strzelecka —

b. kierownik szkoły ZWM w Krako­
wie o-becnie wiceminister Kontroli
Państwowej, Tadeusz Strzałkowski —

b. przewodniczący ZW ZWM, Jan
Górnicki — b. przewodniczący ZW
ZWM, Kozłowski — były przewod­
niczący ZW ZWM w Krakowie, Ste­
fan Ptaszyński — b. członek prezy­
dium ZW ZWM, Waldemar Cięcie-
Iewski — b. przewodniczący ZM
ZWM, Zygmunt Langnowskł — b.
przewodniczący ZP ZWM w Chrza­
nowie, Henryk Skóra — b. przewo­
dniczący ZP ZWM w Miechowie.

Komitet Organizacyjny powołał na

przewodniczącego tow. Stefana
Krzakiewicza oraz wyłonił prezydium

w składzie: tow- tow. Julian Wiel­
gosz, Tadeusz Hanuszek, Jan Bujak,
Marian Kadow, Ewa Legomska, Ta­
deusz Budziak.

Komitet Obchodu XV rocznicy
powstania ZWM zobowiązał prezy­
dium i komisje do opracowania
szczegółowego programu uroczysto*
ści. Ponadto zalecił zorganizował-’a
analogicznych komitetów organiza­
cyjnych obchodu we wszystkich mia-.
stach powiatowych województwa.

Przewiduje się m. in. spotkanie b.
działaczy Związku Walki Młodych
z młodzieżą i społeczeństwem ora?
uroczyste akademie.

Komitet Organizacyjny Obchodu
XV Rocznicy powstania Związku
Walki Młodych zwraca się do wszyst­
kich b. działaczy i aktywistów ZWM
o poinformowanie o swych miej­
scach zamieszkania Komitetu Orga­
nizacyjnego: Komitet Wojewódzki
Związku Młodzieży Socjalistycznej
— Kraków, al. Słowackiego 48 oraz

o nadesłanie wspomnień i innych do­
kumentów obrazujących działalność
ZWM w latach 1945—1948 na tereriia
województwa krakowskiego.

W B rocznicę poustonia ZIMS

Doświadczenie i program na przyszłość
(Rozmowa przedstawiciela AR z I sekretarzem KC ZMS

tow. Marianem Renke)

3 stycznia 1958 r. mija rok od dnia, kiedy zebrany w Warszawie
na wspólnej naradzie aktyw Związku Młodzieży Robotniczej 1 Re­
wolucyjnego Związku Młodzieży postanowił przystąpić do budowy

jednolitej, socjalistycznej organizacji młodzieży miast — Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej. Z okazji tej rocznicy przedstawiciel Agencji Ro­
botniczej zwrócił się do I sekretarza KC ZMS, tow. Mariana Renke,
z prośbą o wypowiedzenie się w kilku sprawach, dotyczących obecnej
sytuacji w ZMS.

Pytanie: W ciągu minionego
okresu ZMS rozrósł się i dziś już

Członkowie Komisji nr 5 przy ui.§w Krzyża nie mogą narzekać na

jnalą frekwencję sprawdzających. Fot. A. Piotrowski

wiska przeszło sto osób, a od 29
grudnia łączna liczba sprawdzają­
cych wyraża się cyfrą ponad 1000.

W komisji Nr 5 zastaliśmy dwie
osoby, które sprawdzały nazwiska
mieszkańców trzech realności, a

to w ten sposób, iż przyniosły z

sobą książki meldunkowe. Tego
rodzaju uproszczenie powinno
znaleźć szersze zastosowanie!
Ob. Filomena Biel przyszedłszy

do lokalu Komisji nr 126 przy ul.
Lubicz 25 stwierdziła, iż jej nazwi­
sko nie zostało umieszczone na li­
ście, jakkolwiek mieszka w Krako­
wie pod tym samym adresem od
dwudziestu prawie lat. Jeden z

członków Komisji naprawiając prze­
oczenie wypełnił odpowiedni blan­
kiet relU-macyjny, który zostanie
przesłany do Prezydium DRN Grze­
gorz1-! i spowoduje sprostowanie
omyłki.

N'ewiole osób sprawdziło dotąd
swe nazwiska w Komisji Nr 35
mieszczącej s;ę w lokalu Filharmo­
nii. Być może, iż dlatego, że Komi­
sja urzęduje w miejscu dość „od­
ległym", bo na drugim piętrze i u

końca długiego korytarza. Obywa­
tele dowiadują s:ę jednak, „na po-
cieszen^e", iż lokal wyborczy będzie
leniej umiejscowiony, bo o piętro
niżej....

Godzrna 19.20. Do tego czasti w

Komisji Nr 68 przy ul. Lenartowi­
cza 14 snrawdziło swe nazwiska za­
ledwie 12 osób Zdan!em przewodni­
czącego, na mała, frekwencję wpły­
wa niepogoda oraz wspomniane już
odkładanie sprawy do ostatnich dni.

(s)

W kwietniu III Zjazd ZKJ
Członek Komitetu Wykonawczego KC Związku Komunistów Jugosła­

wii Aleksander Rankovic udzielił wywiadu redakcjom pism „Komu-
nist” i „Borba” na temat zbliżającego się VII Zjazdu Związku Ko­
munistów Jugosławii.
Zjazd odbędzie się w kwietniu

1958 r. w Lublanle. Konferencje
wyborcze w organizacjach podsta­
wowych zostały już zakończone.

W tych dniach rozpoczną się kon­
ferencje gminne i fabryczne, na

których delegaci organizacji pod­
stawowych wybiorą delegatów na

Zjazd. Jest to nowość, gdyż dotych-

czas delegatów na Zjazd wybierały
tylko konferencje powiatowe.

VII Zjazd uchwali nowy program
ZKJ, którego gotowy już projekt
komisja programowa powołana na

VI Zjeździe prześle organizacjom
partyjnym w połowie stycznia. Na
Zjeździe zaproponowane zostaną
również zmiany w statucie ZKJ.

Ciekawe wyniki badań

polskich lekarzy
Wątroba jest jednym z nielicznych narządów posiadających właściwo­

ści regeneracji. Zjawisko to jest przedmiotem badań nielicznych ośrod­
ków naukowych za granicą.
Ostatnio zagadnieniem tym zajęli } zostałęj części miąższu wątrobowe-

się również lekarze polscy z Za- go.Przeprowadzając eksperymenty na
kładu Chirurgii Doświadczalnej Pol- I psach udało.się ustalić, iż można u-

skiej Akademii Nauk. W wyniku sunąć ok. 40 proc, miąższu wątroby
przeprowadzonych badań okazało się, bez szkody dla organizmu- Przerost
iż zjawisko określane jako „przyrost" ( pozostałych tkanek kończy się z

wątroby jest przerostem tkanek, tzn. chwilą osiągnięcia poprzedniej wiel-
że w wypadku usunięcia części wą- kości wątroby, z okresu przedopera-
trobv nowrót do jej poorzedniej
wielkości następuje nie drogą po­
wstawania nowych tkanek ale po­
przez rozszerzanie się komórek po- pracę co wątroba „nieuszezuplona”.

stanowi, niewątpliwie, pewną silę
polityczną. Kim są młodzi ludzie,
którzy przychodzą do ZMS, jakimi
kierują się pobudkami?

Odpowiedź: Dzisiejszy stan
ZMS daleko odbiega od stanu sprzed
pół roku, a tym bardziej od zeszło­
rocznych dni narodzin Związku.
Bardziej jednoznaczny politycznie
stał się jego skład, wzrosła aktyw­
ność w terenie. Oczywiście, bardzo
daleko nam jeszcze do stanu, jaki
chcielibyśmy osiągnąć, ale można już
dziś śmiało powiedzieć, iż pierwszy
krok, i to dość poważny, został do­
konany. W terenie istnieje ponad 5
tysięcy grup działania ZMS, z cze­
go większość — to grupy fabryczne.
Młodzi robotnicy stanowią 68 proc,
członków ZMS. Jesteśmy jednak cią­
gle jeszcze organizacją bardzo wąską,
skupiającą w swych szeregach tylko
nieznaczną część młodzieży.

Większość ZMS-owców — to mło­
dzi ludzie, którzy przyszli do nas

po Zjeździe Konstytucyjnym. Pew­
na część młodzieży przychodzi do
ZMS, bo pragnie działać politycznie
w' sposób zorganizowany, a ideolo­
gia ZMS jest jej najbliższa... Dru­
dzy znów dlatego, że w kolektywie
łatwiej sobie wzajemnie pomagać w

różnych sprawach życiowych, bronić
chociażby przestrzegania ustawodaw­
stwa pracy w stosunku do młodzie­
ży pracującej, a przede wszystkim
łatwiej jest organizować życie kultu-'
ralne, sportowe itp. Wreszcie, przy-.

ganizacji, idei budowy socjalizmu.
To nie ulega żadnej wątpliwości,
zwłaszcza jeżeli się weźmie pod u-

wagę zupełną dobrowolność wstę­
powania w nasze szeregi.

Pytanie: Z tak realistycznej
oceny pobudek, jakimi kieruje się
młodzież zrzeszając się dziś w orga­
nizacji politycznej, wynikają niewąt­
pliwie praktyczne wnioski dla dzia­
łalności ideologicznej Związku. I je­
szcze jedno: środowiska studenckie.
ZMS jest tam bardzo słaby...

Odpowiedź: Środowisko stu­
denckie jest rzeczywiście dla nas

najtrudniejsze i powiem otwarcie,
iż w wielu wypadkach aktyw nasz

odnosi się do niego z pewną rezer­
wą. Przyczyny trudności — to prze­
de wszystkim szczególnie skompliko­
wane nastroje polityczne występu­
jące w tym środowisku. Wśród mło­
dzieży studiującej nastąpiły bodajże
największe wahania, rozczarowania,
tu też najbardziej skompromitowały
się zetempowskie metody organiza­
cyjne. Nie są to jednak na pewno
przeszkody nie do przełamania.
Większość studentów, jak wykazał
to zresztą III Zjazd Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich, chce aktywnie u-

czestniczyć w życiu politycznym na­
szego kraju i popiera wysunięty
przez PZPR program budownictwa
socjalistycznego. Wydaje mi się. iż
w toku praktycznej działalności bę­
dziemy pomału zyskiwać i tu zau­
fanie. Uchwała III Plenum KC ZMS
w sprawie budowy ZMS na wyższych
uczelniach skieruje -wysiłek tereno­
wych organizacji na ten trudny od­
cinek.

Wracając do pierwszego, posta­
wionego przez Was pytania w spra­
wie wniosków płynących z oceny
pobudek wstępowania młodzieży do

cy.nego, co trwa przeciętnie o>k. 6
tygodni. Po zakończonym okresie re­
generacji wykonuje ona tę samą

chodzą do nas i ci, których „ins-pi-. zms ch ciąłbym powiedzieć o dwóch
ruje" po prostu jakaś elementarna
potrzeba zorganizowania sobie ży­
cia, chęć zbiorowego spędzania cza­
su.

Rzecz oczywista, iż wszyscy, nie­
zależnie od tych czy innych pobu­
dek, czują się bliscy idei naszej or-

sprawach. Po pierwsze — należy
całą działalność ZMS dostosować do
rzeczywistych potrzeb młodzieży,
nie, jak to bywało dawniej, dowoj?
nie interpretowanych. Po drugie

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Plenum Komisji
Kontroli Partyjnej

Narody Azji i Afryki wyrażają niezłomną wiarę
iv prawo wszystkich narodów do wolności i niezawisłości

(Inf. wł.) 2 bm. odbyło się plenum I szcza z wyborami do rad narodo-
Wojewódzkiej Komisji Kontroli Par-[ wych. A — jak stwierdził tow. Mo-

tyjnej w Krakowie. Uczestnicy obrad
podzielili się wnioskami i uwagami
z dotychczasowego przebiegu wery­
fikacji. Mówili przedstawiciele po­
wiatów, a zwłaszcza Tarnowa i Ol­
kusza, członkowie zespołów WKKP
i uczestnicy komisji weryfikacyj­
nych, przedstawiciele komisji kon­
troli z Nowej Huty,
Miechowa, środowisk
twórczej w Krakowie,
pracownicy WKKP.

Zebrani próbowali
szkicować plan pracy
Okres, który będzie najbardziej in­
tensywny w działalności Komisji. W
■tym bowiem czasie zbiega się wery­
fikacja z innymi kampaniami, zwła-

Chrzanowa,
inteligencji

jak i etatowi

jednocześnie
na najbliższy

I 40 MILIONÓW
PONADPLANOWEJ PRODUKCJI

t

tyka, I sekretarz KW przemawiając
w czasie obrad — mimo wszystko,
termin weryfikacji nie może być
przesunięty poza styczeń i organiza­
cje partyjne powinny w ciągu tych
kilku tygodni zakończyć akcję wery­
fikacyjną.’ W związku z tym wszel­
kie sprawy kierowane do Komisji
Kontroli zbiegną się prawdopodobnie
właśnie w tym okresie (zważywszy
dodatkowo, że większość powołanych
komisji weryfikacyjnych dopiero za­
czyna pracę).

Przebieg dyskusji ujawnił, że pro­
cesy weryfikacyjne sięgnęły już głę­
boko w życie i praktykę działalności
wojewódzkiej organizacji partyjnej.
Równocześnie nie notuje się upro­
szczeń, które tak jaskrawo uwidacz­
niały się czasem w początkowym e-

tapie akcji. W dalszym ciągu wszak­
że istnieje konieczność konsekwen­
tnego stosowania zasady, która legła
u podstaw działalności politycznej w

tym.okresie: walki na dwa fronty —

zarówno w „prawo“, jak i w „lewo“
—• odbiegające od generalnej linii

partii.
Podkreślano również aktywizację

elementów prawicowych w okresie
weryfikacji i wstępnego etapu przy­
gotowań do wyborów db rad naro­
dowych. Także niektóre co zacieklej-
sze i nieobliczalne elementy klery-
kalne (np. na terenie Nowosądeczyz-
ny) próbują ingerować w proces we­
ryfikacji w partii. Rzecz jasna, że

próby te spotykają się z odprawą;
jednakże w niektórych wypadkach
jest ona nie dość zdecydowana.

WKKP — jak stwierdził na ple­
num tow. Kozub — uwzględniając
także głosy z terenu przydzieli w

niektórych wypadkach aktyw społe­
czny do pomocy przy weryfikacji
tym organizacjom, w których spra­
wy są bardziej skomplikowane i wy­
magają większego nakładu pracy
dla zbadania (np. w Tarnowie).

(rw)

Deklaracja Konferencji
Solidarności Krajów Azji i Afryki

t
KAIR (PAP). My, przedstawiciele narodów krajów Azji i Afryki, zebrani w Kairze w dniach od 26 gru­

dnia 1957 r. do 1 stycznia 1958 r. w celu przedyskutowania problemów międzynarodowych dotyczących zwła­
szcza narodów afrykańskich i azjatyckich poddaliśmy analizie zagadnienia polityczne, gospodarek, społe­
czne i kulturalne, które stoją przed naszymi narodami.

Kierowaliśmy się jednym dążeniem — dążeniem do współpracy i jedności między naszymi narodami, do
trwalej przyjaźni z wszystkimi narodami świata.

Po siedmiodniowej dyskusji nad
tymi problemami, dyskusji toczącej
się w duchu zgody, nasza konferen­
cja doszła do jednomyślnego porozu­
mienia w sprawie propozycji na te­
mat rozwiązania rozmaitych kwestii.
Dowodzi to, że narody Azji i Afryki,
jeśli chodzi o wykonanie zadań w

dziele utrzymania pokoju, osiągnęły
jeszcze ściślejszą jedność i uchwali­
ły wspólny program działania. Kon­
ferencja postanowiła jednomyślnie
utworzyć stałą organizację w Kairze,
która sprzyjać będzie wykonaniu re­
zolucji konferencji.

Oświadczamy, że zasady uchwa­
lone przez konferencję banduńską
w kwietniu 1955 roku powinny pozo­
stać podstawą stosunków między­
narodowych.

‘

Zadeklarowaliśmy po­
nownie nasze całkowite poparcie dia
dziesięciu zasad, które stasowały na­
sze narody w ciągu ostatnich lat:

1. Poszanowanie podstawowych
praw człowieka oraz zasad 1 celów
Karty NZ.

2. Poszanowanie suwerenności
wszystkich narodów oraz Ich Inte­
gralności terytorialnej.

3. Uznanie zasady równości wszy­
stkich ras i wszystkich narodów du­
żych i małych.

4. Nieingerencja w sprawy naszych
krajów.

5. Poszanowanie prawa każdego
kraju do indywidualnej lub kolek­
tywnej obrony zgodnie z Kartą NZ.

6. a) Niedopuszczenie do wykot
rzystania organizacji kolektywnej o-

brony w prywatnych interesach któ­
regokolwiek z wielkich mocarstw.

b) Niedopuszczenie do tego, by
którykolwiek kraj wywierał presję
na inne kraje.

7. Niedopuszczenie do działań a-

gresywnych i stosowania gróźb oraz

do użycia siły przeciwko regionalne­
mu bezpieczeństwu lub politycznej
niezawisłości jakiegokolwiek kraju,

8. Uregulowanie wszystkich spo­
rów międzynarodowych środkami

zostało stłumione

Ifemk (homutor

Zakłady im. Róży Luksemburg
Warszawie, które wykonały plan
rok 1957 na miesiąc przed terminem,
dały do końca ub. r. ponad 40 milio­
nów zł dodatkowej produkcji.

Złożyły się na nią: 600 tys. lamp
radiowych, 100 tys. lamp jarzenio­
wych, 120 tys. samochodowych i 200
tys. żarówek normalnych.

Na zdjęciu: Maria Kozicka przy u-

stawianiu siatek w lampach radio­
wych.

CAF — fot. Grzęda — Uchymiak

w

za

Prof. Błagonrawow uznany
za najwybitniejszą osobistość

w 1957 roku

LONDYN (PAP)
donosi agencja United Press, wy­
uczony radzieckj, prof. Blagonra-
uznany został przez czytelników

duńskiego „Politiken” za

Jak

bitny
wow,

dziennika uuiisikiegu „j
najwybitniejszą osobistość w 1957 roku

jako konstruktor sputników radzieckich.
—— - ------ ------ ------ ------ ------ ------ ------ ------ ------ ------ ------ ------ ------ ----- - y

„Dulles powinien odejść!“ .

NOWY JORK (PAP)
Jak donosiliśmy, w głównej bazie lotniczej w Wenezueli Maracay wybu­

chło powstanie zbrojne przeciwko
Marcos Jimenezowi.

Powstanie to zostało jednak szyb- ■
ko stłumione przez wojska rządowe
i trwało zaledwie jeden dzień. W
czwartek nad ranem szef sztabu ge­
neralnego sił zbrojnych Wenezueli
gen. Romulo Fennańdez ogłosił przez
radiostację rządową, iż garnizon w

Maracay poddał się wojskom rządo­
wym, a przywódcy powstania u-

ciekłi.
Jak wynika z doniesień agencyj­

nych, powstańcy chcieli obalić rzą­
dy obecnego prezydenta, który u-

trzymuje się przy władzy przy po­

obecnemu prezydentowi tego kraju

Co dzień niesie

Przykład pokojowego
współistnienia .

obradach konferencji
obok przedstawicieli

delegaci Indii. Indone-

na tym miejscu wskazać

aspektów obrazujących
rezolucji. Ich polityczne

W cieniu takich „wydarzeń”, Jak

święta i nowy rok, obradowała w

Kairze Konferencja Solidarności Kra­
jów Azji i Afryki. Wprawdzie — w

przeciwieństwie do konferencji w

Bandungu — odbyła się ona nie na

szczeblu szefów rządów, ale mimo to

jej znaczenie jest olbrzymie.
Zgromadzenie przedstawicieli kra­

jów w większości niedawno wyzwo­
lonych, reprezentujących około poło,
wy ludzkości naszego globu stało się
przykładem zwycięstwa idei pokojo­
wego współistnienia. Wystarczy wspo­
mnieć, że w

wzięli udział

ZSRR 1 ChRL,
zji oraz takich krajów, jak Tunis, Ma­
roko, Sudan i Ghana.

Jeśli się weźmie pod uwagę różnice

dzielące te kraje, to nie wyda się
wcale dziwne, że dyskusja w czasie

obrad była momentami bardzo gorą­
ca. Ale mimo to narody afro-azjatyc-
kie nauczone doświadczeniem jedno­
czyły swe glosy w obliczu wspólnego
wroga — kolonializmu. Toteż delega­
ci jednomyślnie zaaprobowali przed­
stawione przez Komisję Polityczną
rezolucje.
Niesposób

wszystkich
wagę tych
konsekwencje ukażą się w pełni do­
piero w przyszłych miesiącach, kiedy
tak ważne rezolucje, jak np. rezolu­
cja dotycząca zorganizowania w kra­
jach Azji 1 Afryki komitetów pomo­
cy walczącemu Algerowi, żaczną być
wprowadzane w życie.

Niemniej jednak już teraz widać,
że konferencja, mimo usiłowań mo­
carstw kolonialnych dążących do jej
storpedowania lub przypięcia fałszy­
wej etykiety przez nazwanie jej „im­
prezą komunistyczną”, osiągnęła peł­
ny sukces.

Z tego też powodu Stany Zjedno­
czone — jak piśze francuska „AURO­
RĘ” — zamierzają wkrótce rozpocząć
dyplomatyczną 1 ekonomiczną kontr­
ofensywę mającą doprowadzić do

rozluźnienia jedności krajów uczest­
niczących w konferencji, a także, aby
przeciwdziałać wysuniętej na konfe­
rencji ofercie Związku Radzieckiego
w sprawie udzielenia krajom Azji i

Afryki pomocy ekonomicznej bez żad­
nych warunków politycznych. Cyto­
wany dziennik stwierdza, że gdy
Dulles uda się do Ankary na spotka­
nie państw — członków paktu bag-
dadzkiego, Cabot Lodge wyjedzie w

podróż z dobrej woli do krajów af-

rykańsko-azjatycklch.
Niezależnie jednak od tych plano­

wanych przez rząd USA posunięć
faktem jest, że konferencja w Kairze
— jak Pisze angielski „MANCHESTER
GUARDIAN” — wzmoże istniejące
tendencje zwracania się do Rosji o

pomoc gospodarczą, jak i przywódz­
two w dziedzinie politycznej.

Tak więc to, czego obawia stę tak

bardzo angielski dziennik, jest powo­
dem naszego zadowolenia; gdyż jest to

praktyczne zastosowanie idei pokojo­
wego współistnienia państw o róż­
nych ustrojach społeczno-politycz­
nych. (J. S .)

Praso amerykańsko domaga słę
dymisji sekretarza stanu

NOWY JORK (PAP)
Dziennik „Chicago Daily News”, dokonując przeglądu wydarzeń w

roku ubiegłym, wysnuwa z nich dwa wnioski. Po pierwsze — pisze dzien­
nik — Stanom Zjednoczonym jest teraz bardziej niż kiedykolwiek
potrzebna „prawdziwie pozytywna polityka, polityka nieustannych po­
szukiwań i badania nowych sposobów pokojowego współistnienia z Ro­
sjanami”, po wtóre—sekretarz stanu Dulles osiągnął jedynie to, żę wy­
wołał niechęć do Stanów Zjednoczonych „ze strony zarówno ich przy-
jąciół, jak i ich przeciwników". Przegląd kończy się słowami: „Jego
(Dullesa) dymisja zwiększyłaby nasze nadzieje w nadchodzącym roku“.

Żądanie dymisji Dullesa znajduje
coraz częściej wyraz na łamach pra­
sy, w audycjach telewizyjnych i ra­
diowych. Nowojorski „Daily News"
komentując to stwierdza, że „ruch,
który rozwija się pod hasłem „Dul­
les powinien odejść”, powstał na

skutek twierdzenia Dullesa, że ro­
kowania z Rosjanami są niemożli­
we".

J. Alsop pisał w „New York He­
rald Tribune" z 29 grudnia: „Dopó­
ki Dulles zajmuje stanowisko se-

Premier Czechosłmcji
wyjechał tło Indii

PRAGA (PAP). Premier Republiki
Czechosłowackiej Vilem Siroky wy­
jechał 2 stycznia do Indii na zapro­
szenie rządu Indii.

Premierowi towarzyszą minister
spraw zagranicznych V. David peł­
nomocnik do spraw szkolnictwa i
kultury E. Sikora i wiceminister
handlu zagranicznego J. Kohout.

dopóty rozmowy
gigantami są nie­

w St. Louis dzień-

kretarza stanu,
między dwoma
możliwe".

Ukazujący się
nik „Post Dispatch" wyraża pogląd,
że sekretarz stanu wyświadczyłby
„wspaniałą przysługę Stanom Zjed­
noczonym i ich sojusznikom, gdyby
ustąpił ze swego stanowiska".

„Washington Post“ opublikował
list profesora uniwersytetu stanu

Pensylwania Ch. Price, domagające­
go się usunięcia Dullesa jako „wy­
raźnie opanowanego strachem przed
rozmowami ze Związkiem Radziec­
kim". Autor listu motywuje swe żą­
danie tym, że Dulles ostatecznie
związał się z polityką przygotowań
do nowej wojny.

Inne dzienniki donoszą o żąda­
niach dymisji Dullesa, zaopatrując
wiadomości w nagłówki: „Wielka
Brytania obawia się, że Dulles pro­
wadzi świat do wojny" (Chicago
Daily News”). Okrzyki: „Precz z

Dullesem szerzą się w Europie”
(„New-York World Telegram and
sun‘‘).

Hammarskloeld konferował z Dullesem
NOWY JORK (PAP)
generalny ONZ, Ham-

spotkał się w środę na

przyjęciu u szefa dele-

Sekretarz

marskjoeld
prywatnym
gacji amerykańskiej w ONZ, Cabot-
Lodge’a z sekretarzem stanu Dul­
lesem. Jak twierdzą koła poinfor­
mowane, przeprowadzone p-rzy tej

okazji rozmowy dotyczyły ostatniej
podróży Hammarskjoelda ria Bliski
Wschód, oraz sprawy rozbrojenia.
Koła dyplomatyczne snują w związ­
ku z tym spekulacje na temat zwo­
łania specjalnego posiedzenia Zgro­
madzenia Ogólnego NZ w kwestii
rozbrojenia.

mocy terroru stosowanego wobec
około 5 milionów mieszkańców te­
go państwa obejmującego 912 tys.
kilometrów kwadratowych.

Bezpośrednim powodem wybuchu
powstania było aresztowanie w noc

sylwestrową kilku wyższych ofice­
rów armii wenezuelskiej. Jak po­
daj e agencja Reutera powołując się
na koła dyplomatyczne w Waszyng­
tonie, wśród aresztowanych znajdo­
wać się mieli również dowódca sił
lądowych i dowódca lotnictwa.

Podczas jednodniowego powsta­
nia samoloty powstańców zbombar­
dowały rezydencję prezydenta w

pobliżu Caracas.
Jak wynika z komunikatu rządo­

wego, w całej Wenezueli za wyjąt­
kiem Maracay, panował spokój. Na­
tomiast niektóre agencje prasowe
donosiły, że powstańcy mieli opa­
nować również miasto Valencia, po­
łożone o 80 km. na południe od Ma­
racay.

Dokąd schronili się przywódcy
powstania, którzy uciekli drogą lot­
niczą z Wenezueli, do tej pory nie
wuadomo.

Agencje zachodnie nie podają
także czy i ile osób zginęło podczas
powstania.

pokojowymi — takimi jak rozmowy
o pojednanie, arbitraż, kroki prawne
łub inne środki pokojowe zaaprobo­
wane przez zainteresowane strony,
zgodnie z Kartą NZ.

9. Współdziałanie na rzecz na-

szych wspólnych interesów i wza' <

jemnej współpracy. ,

10. Przestrzeganie sprawiedliwo- 1
ści i zobowiązań międzynarodowych.

'

Jesteśmy zupełnie przekonani, że
‘

jeżeli stosować się będzie te dzie-
sięć zasad — obecne napięcie mię-

'

dzynarodowe wyraźnie osłabnie 1 .

zniknie śmiertelny strach przed za- ;
gładą, strach który ogarnął teraz ,

serca milionów ludzi.

Oświadczamy, że dopóki nie usu­
niemy tego napięcia, dopóty nfp
można będzie utrwalić podstaw ■•<>-
koju. Powitamy z zadowoleriem
każdy krok w tym kierunku.

Wzywamy narody całego świata,
aby wykorzystały wszystkie możliwe ■
środki w celu osiągnięcia porożu*
mienia wzajemnego, co niewątpli­
wie doprowadzi do rozbrojenia i za­
kazu produkcji broni jądrowej, do
zakazu doświadczeń z tą bronią i jej
użycia. Wzywamy narody całego
świata aby wysiłki w dziedzinie nau­
ki i użytkowania eneTgii jądrowej
wykorzystały dla celów pokojowych,
dla dobra ludzkości i szerokiej
współpracy między narodami, opar-i
tej na zasadzie równości i zgodnie,
z Kartą NZ.

Narody Azji 1 Afryki uważają, że

panowanie imperialistyczne; obcy
wyzysk i każde inne zło będące wy­
nikiem podporządkowania narodów
— oznaczają pozbawienie ludzi ich
podstawowych praw oraz narusze­
nia Karty NZ, nie licząc innych szko­
dliwych następstw zarówno dla rzą­
dzących, jak i dla rządzonych, co

szkodzi pokojowej współpracy mię­
dzynarodowej. Dalsze istnienie im­
perializmu nie da się pogodzić z no­
wą erą, w jakiej znajduje się obec­
nie świat. Narody Azji i Afryki wy­
rażają niezłomną wiarę w prawo
wszystkich narodów do wolności i
niezawisłości.

Narody Azji i
dności działania
sobie wzajemnej
swoją pomyślność oraz o pomyślność
całej ludzkości. Dokładać będziemy
zawisze wysiłków, aby doprowadzić
do trwałego pokoju na całym świę­
cie.

Pokój niewątpliwie zwycięży.
Ludzkość może patrzeć w przy­

szłość z nadzieją i pewnością. Takie
jest noworoczne orędzie kańskiej
konferencji solidarności narodów A-
zji i Afryki do całego świata.

Afryki piragną je_
w celu udzielania
pomocy w walce o

wygrywa z Kadrą 4r.0

[Telefon własny z Krynicy}
Mecz, sędziowali Maciejko i Przewiodą z Krakowa, widzów 3.000.
Oczekiwany z wielkim zainteresowaniem pierwszy występ hokeistów

czechosłowackiego Banika Chomutov (czwarte miejsce w I lidze CSR)
nie zawiódł licznie zebranej publi czności. Przeciwnikiem Czechosło-
waków była druga nasza reprezentacja wzmocniona obecnie najlep­
szym .bramkarzem Polski — pabiszem
Mecz rozpoczął się sensacyjnie, I

gdyż już w pierwszej minucie bły­
skawiczny atak Banika przyniósł mu

prowadzenie. Krótkie zagranie trój­
ki napastników, krążek przejął Hri-
bal i interwencja Pabisza była bez­
skuteczna. Za chwilę zamieszanie
pod bramką Banika —• niestety ża­
den z polskich napastników nie od­
ważył się błyskawicznie posłać krą­
żek na bramkę. Znów kontratak
Czechosłowaków i Pabisz wybija
krążek w pole. Niebezpieczny strzał
Mirosława Kluca wybija bramkarz
polski butem. Znów pod bramką
Banika goszczą Polacy. Niestety

'trzykrotnie krążek wraca odbity
przez bramkarza i obrońców, a nie­
zaradni nasi napastnicy „rąbią"
krążek w nogi obrońców. Znów bły­
skawiczne przedarcie się trójki Cze­
chosłowaków pod naszą bramkę i
Pabisz wykazując błyskawiczny ref­
leks, kijem w ostatniej chwili ra­
tuje. Następuje 14 min. meczu. Na­
pastnik gości Cenny podwyższa wy­
nik na 2:0. Kadra gra miejscami fa­
talnie. Nie wykorzystuje stuprocen­
towej sytuacji. Natomiast Czesi
technicznie doskonali (kij i krążek),
rozciągali grę dalekimi przerzutami,
podając krążek nieobstawionym za­
wodnikom.

W drugiej tercji mieliśmy dosko­
nałą okazję na zdobycie bramki. Da­
leki błyskawiczny raid Małysiaka
i niestety zawodnik ten popełnił
kardynalny błąd. Zdawało mu się,
że potrafi wywabić bramkarza z

posterunku, niestety do tego nie
doszło i Polak w ostatniej chwili
będąc zbyt blisko, dał sobie wybić
krążek. I znowu stroną atakującą
są zawodnicy Banika. Mjmo zimna
bramkarz reprezentacji poci się. Bez
przerwy znajduje się pod obstrza­
łem. Sytuacja jest o tyle gorsza, że
nasz zawodnik Zawada już drugi
raz „odsiaduje" (tym razem 5 min.)
za złośliwe uderzenie kijem w gło­
wę Czechosłowaka. Czesi w okre­
sie gdy graliśmy w czwórkę zdo­
byli tylko jedną bramkę. Było to w

15 min. drugiej tercji a strzelcem jej
był Cimerman, który dalekim pięk­
nym strzałem posłał krążek do siat­
ki. I tym razem nie zawinił Pabisz.
który był zasłonięty.

(KTH).

trzeciej tercji znów byliśmy o

od zdobycia bramki. I tym ra-

najlepszy nasz zawodnik Ma-

W
krok
zem

łysiak znalazł się z krążkiem przed
bramką Strąki, ale w ostatniej chwi­
li gdy Polak ociągał się z oddaniem
strzału, obrońca CSR — Jirku zli­
kwidował niebezpieczeństwo wybi­
jając krążek w pole. W następnej
minucie duża emocja na widowni.
Błyskawiczne zagranie Polaków,
Małysiak znajduje się przy bram­
ce gości; zdawało się, że przejmie
doskonałe podanie, ale niestety
krążek przepuścił obok kija i słup­
ka. Tym razem na odmianę na łs|w-
kę kar wędruje zawodnik czechosło­
wacki Klima (2 min.). Polacy nie
wykorzystują osłabienia gości i tra­
cą okazję do zdobycia bramki. W 12
min. ostatniej tercji zawodnik cze­
chosłowacki oznaczony numerem

12 (Kaftan) przejmuje dobre poda­
nie, strzela obok słupka i ustala
wynik dnia.

Banik grał na półobrotach, zwłasz­
cza od drugiej połowy spotkania.
Czechosłowacy widocznie się osz­
czędzali na dzisiejszy bardzo ważny
mecz z KTH. Wspomnieć musimy,
że dzisiejsze spotkanie zapowiada
się nadzwyczaj emocjonująco, tym
bardziej, że gospodarze pożyczyli
braci Bryniarskich (Podhale) i Ma­
łysiaka (Górnik Podhale). Tak więc
KTH wzmocnione tym atakiem ma

duże widoki na uzyskanie dobrego
wyniku.

Ilwaga
Czytelnicy!

Już w poniedziałkowym nu­
merze podamy regulamin i ku­
pon tradycyjnego konkursu
WKKF i „Gazety", pt. „Typuje­
my najlepszych sportowców woj.
krakowskiego". Dla zwycięzców w

konkursie przeznaczamy liczne
cenne nagrody.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
musimy rozwinąć, i to jak najszyb­
ciej, szeroką ofensywną działalność
ideologiczną tak wewnątrz Związku,
jak i wśród młodzieży niezorganizo-
wanej. Nie jest to łatwe. Młodzież
jest specjalnie wyczulona na wszel­
kiego rodzaju frazesy, niemało w

niej nieufności. Dlatego dziś można
trafiać do młodych ludzi przede
wszystkim za pomocą czynu, konkre­
tnego działania, a nie deklaracji.

Pytanie: Czy w ZMS jest
miejsce dla młodzieży wierzącej?

' '' Na to pytanie
Uważamy, iż w

równym stopniu
i powinni w bu-

młodzi ludzie,

Odpowiedź:
odpowiem krótko,
szeregach ZMS w

uczestniczyć mogą
dowie socjalizmu
wierzący i niewierzący. W tym sen­
sie jesteśmy zdecydowanie przeciw­
ni stwarzaniu jakichkolwiek linii
podziału. Wraz z daleko idącą tole­
rancją w sprawach wiary organiza­
cja nasza kieruje się w swej dzia­
łalności ideologią marksizmu-leni-
nizmu i propaguje ją wśród młodzie­
ży, a przede wszystkim wśród swo­
jego aktywu.

Pytanie: Jak układają się sto­
sunki między partią a ZMS?

Odpowiedź: W tej sprawie
nie może być żadnych niejasności.
Partia sprawuje ideologiczno-polity-
czne kierownictwo Z-MS-em. Ta

oczywista prawda znalazła swój

Jeden z najruchliwszych punktów stolicy Indonezji — Dżakarty. Rzuca się w oczy kontrast między lu­
ksusowymi samochodami i nowoczesnymi gmachami, a bosymi kobietami w charakterystycznych strojach,
piorącymi bieliznę odwiecznym sposobem. Fot. — CAF

W pierwszą rocznicę powstania
Związku Młodzieży Socjalistycznej

pełny -wyraz na III Plenum KC ZMS.
Uznanie kierowniczej roli partii —

to generalne samookreśleaie się ZMS.
Oczywiście, nie oznacza to rezygna­
cji z samodzielnego działania Związ­
ku. Nie jest to potrzebne ani par­
tii, ani naszej organizacji. Tym bar­
dziej nie oznacza to nawrotu do me-j
tod administracyjnego oddziaływa­
nia partii na młodzież, odgórnego1
komenderowania itp. Nie chcemyl
i nie będziemy również kopiować me­
tod pracy partyjnej, ponieważ musimy
w całej pełni uwzględniać specyfikę,
złożoność środowisk młodzieżowych.
Zdecydowane i konsekwentne prze­
strzeganie zasady pełnej samorząd­
ności w życiu wewnętrznym naszej
organizacji stanowi jeden z kapital­
nych warunków jej dalszego rozwo­
ju. I dlatego niepokoić nas muszą
nawet sporadyczne wypadki naru­
szania jej przez niektóre instancje
partyjne w terenie. Z drugiej stro-l , .

- n•

ny aktyw ZMS nie może nieufnie? czyc w NRF. W kwietniu (27) prze-
ustosunkowywać się do wysiłków) widziany jest w naszym kraju mecz

organizacji partyjnych, zmierzają-! młodzieżowych reprezentacji Włoch

cych do okazania mu rzeczywistej? i Poiski., Maj będzie miesiącem spot-
pomocy.

Pytanie; Na czym,
zdaniem, polega znaczenie III Ple­
num KC ZMS?

Odpowiedź; Jestem przeko­
nany, iż III Plenum stanowi istotny ,

krok naprzód w stosunku do Zjaz­
du Konstytucyjnego, określiło bo­
wiem bardziej jednoznacznie pod­
stawowe założenia ideowo-politycz-
ne organizacji. Stanowi ono wyjście
z dotychczasowego, stosunkowo wą­
skiego kręgu spraw i ludzi do masf;
młodzieży. Plenum nakreśliło ofen-»'
sywny program działalności ideowo-,
politycznej, jak i działalności w in­
nych, najróżniejszych dziedzinach
życia młodego pokolenia. Realizacja'
tego programu powinna pozyskać
nowe rzesze młodzieży dla ZMS. Te­
raz wszystko zależeć będzie od
wcielania w życie tych uchwał, od
praktycznej działalności. I temu wła­
śnie poświęcone są odbywające się
obecnie plenarne posiedzenia Komi­
tetów Wojew-ódzkich i Powiatowych
ZMS.

Rozmowy przeprowadził:
R. DOBRZYŃSKI

Jakie mecze czekają
naszych pięściarzy w tym roku?

Zarząd Polskiego Związku Bokserskiego ustalił kalendarz spotkań mię­
dzypaństwowych na rok 1958. Mogą w nim zajść jeszcze zmiany, ale

będą one niewielkie.

Najbliższe spotkanie międzynaro­
dowe bokserzy nasi rozegrają 9 mar­
ca z NRF zarówno w kategorii se­
niorów jak i juniorów. Mecz repre­
zentacji seniorów odbędzie się w

Polsce, natomiast juniorzy będą wal-

łkań węgiersko-polskich. Rozegrane
Waszym one zostaną 11 maja na trzech fron­

tach jednocześnie. Drużyny „A” spo­
tkają się w Polsce, a reprezentacje
„B” oraz młodzieżowe — na Wę­
grzech.

Po meczach z Węgrami w spotka­
niach międzypaństwowych nastąpi
długa przerwa. Trwać ona będzie aż
do 5 października, kiedy to dojdzie
do meczu z Belgią w Brukseli. W

tym samym terminie kalendarz PZB

przewiduje spotkania na trzech fron­
tach z bokserami NRD. Mecz senio­
rów odbędzie się prawdopodobnie
w NRD, a spotkania drużyn „B‘‘
i juniorów w Polsce. 9 listopada
przewidziane jest tradycyjne spot­

ykanie z Finlandią w Warszawie.
Ostatnim spotkaniem międzypań­
stwowym w 1958 roku będą mecze

Anglia — Polska seniorów i junio­
rów. Mają się one odbyć 7 grudnia,

I

przy czym seniorzy spotkają się w

Polsce, zaś juniorzy w Anglii.
Obok meczów międzypaństwowych

ro-cgranych zostanie szereg spotkań
międzynarodowych, których termi­
nów kalendarz PZB nie podaje. Bę­
dą to spotkania klubowe oraz repre­
zentacji okręgów i miast. Ponadto
Polski Związek Bokserski przewi­
duje zorganizowanie wielkiego tur­
nieju międzynarodowego o Puchar
Warszawy. Impreza ta odbędzie się
prawdopodobnie w dniach 22—23
listopada.

W Łilku wierszach

Inż. Stefan JASIENIAK
długoletni, zasłużony pracownik

przemysłu naftowego
Laureat Nagrody Państwowej

odznaczony złotym i srebrnym Krzy­
żem Zasługi, oraz Medalem 10-lecia
zmarł 31 grudnia 1957 r. w Krakowie.

Pogrzeb odbędzie się w piątek,
3 stycznia 1958 o godz. 14 .30 na Cmen­
tarzu Rakowickim w Krakowie.

W Zmarłym Zarząd Przemysłu Ra­
finerii Nafty traci wybitnego specja­
listę i oddanego pracownika.

Dyrekcja, POP
i Rada Miejscowa PZPR

I
Fi-

z

ki-

Z hokeistami
do Moskwy!

Wojewódzki Komitet Kultury
zycznej w Warszawie wspólnie
„Orbisem" organizuje wycieczkę
biców do Moskwy na mecze w hoke­
ju na lodzie Polska—ZSRR. Wyjazd
wycieczki z Wairszawy nastąpi 15
stycznia w godzinach wieczornych, a

powrót 22 stycznia. Koszt wyciecz­
ki wynosi ck. 1500 zł. Uczestnicy wy­
cieczki będą obecni na dwóch me­
czach hokejowych Polska—ZSRR,
zwiedzą Moskwę oraz wezmą udział
w kilku imprezach kulturalnych. Na

trasie -Erześć—-Moskwa’—Brześć u-

,'czestnlcy wycieczki korzystać będą z

(wagonów sypialnych.
Zgłoszenia na wycieczkę przyjmo-

I wane są do soboty 4 stycznia 1958 r.

I w WKKF Warszawa-

Wczoraj wieczorem w Warszawie
odbyło się spotkanie hokejowe po­
między Spartakiem a kadrą A. Wy­
grał Spartak 8:4 (3:2, 2:2, 2:0). Pola­
cy zagrali bardzo słabo w ostatniej
tercji. Bramki zdobyli: dla Sparta-
ka Krapczenko 3, Majonow 2 oraz

Wolczenko, Slibiński i Fiodorow po
jednej, % dla Kadry Pawelczyk 2 o-

raz Ogórczyk i Zawadzki.
*

Doroczną nagrodę James Suliiva-
na dla najlepszego sportowca Sta­
nów’ Zjednoczonych zdobył znany
sprinter — Morrow. Przy typowaniu
kandydatów do tej nagrody bierza
się pod uwagę zarówno wyniki spor*
towe, jak i postawę moralną.

*

Najlepszym sportowcem NRD w

1957 roku uznany został Taeve
Snhur. Zdobył on już po raz piąty
ten tytuł. Wśród kobiet na pierw­
szym miejscu sklasyfikowano lek-
koatletkę Gisellę Kehler.

*

W Bratysławie w spotkaniu mię­
dzynarodowym w koszykówce kobiet
warszf<yska Gwardia wygrała ze

SIovancm 47:45.
*

Drużyna piłkarska Crvena Zvezda
zremisowała w Casablance z tamtej­
szym Royalem 1:1.

*

Przygotowujący się w Krynicy do
mistrzostw świata nasi czołowi sa­
neczkarze osobiście pracują nad

przystosowaniem toru do treningów*
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W świetie prasy

Obliczenia
i horoskopy

' ' Noworocznie numery dzienników,
tygodników aż roją się od najrozma­
itszych rozważań, ocen i podsumo­
wań, zwłaszcza dotyczących naszej
gospodarki, jak też tego, co przynie­
sie w tej dziedzinie najbliższa przy­
szłość. M. in. zajmuje się tymi roz­
ważaniami poseł na Sejm Stanisław
Cieślak w tygodniku poświęconym
sprawom wsi „Wieści**. W artykule
pt. „Perspektywy gospodarcze 1958
r.“ autor zastanawia się dlaczego w

zakresie produkcji przemysłowej rok
1958 przyniesie jej wzrost tylko o o~

koło 8 proc, i pisze na ten temat co

następuje:
„Wprawdzie bywały w latach poprzed­

nich przyrosty większe (np. w roku 1950

przyrost produkcji przemysłowej wyniósł
31 proc.) — ale osiągnięto te wyniki nie

bacząć na jakość produkcji i nie licząc
Się z kosztami.

Zresztą na poważniejszy wzrost pro­
dukcji nie możemy sobie pozwolić ze

względu na konieczność poważnego ogra­
niczenia importu surowców i urządzeń
produkcyjnych w roku 1958.

Trudna jest również jeszcze sytuacja
energetyczna. Mamy bowiem stale defi­
cyt energii elektrycznej co poważnie o-

granicza możliwość wprowadzenia dru­
giej i trzeciej zmiany w niektórych fa­
brykach, w innych — nie pozwala na

pełne wykorzystanie mocy produkcyjnej
wszystkich maszyn”.

Wracając do sprawy naszych ogra­
niczonych możliwości importu su­
rowców i urządzeń co z kolei wpły­
wa hamująco na rozwój produkcji
przemysłowych, autor stwierdza:

„Bieda polega na tym, że towary, któ­
re stanowią podstawę naszego eksportu
bardzo spadły w cenie na rynkach świa­
towych (np. węgiel trudno dziś sprzedać
drożej niż po 14—16 dolarów za tonę, a

jeszcze niedawno braliśmy za węgiel P°

24 dolary za tonę), a artykuły, których
potrzebujemy — zwyżkowały. Dobre ce­
lny można dostać za masło (1000 dolarów

tona), mięso wieprzowe (700 dolarów za

tonę), nasiona, sadzeniaki, słód, jęczmień
browarniany, chmiel itp. — ale zagranica
żąda towaru jednolitego, w ładnym opa­
kowaniu i minie jeszcze sporo czasu za­
nim będzie można produkcję naszych
rzeźni, mleczarni itp. dostosować do tych
surowych wymagań”.

A co sądzi autor na temat naszych
perspektyw w rozwoju produkcji
rolnej?

„Jeśli chodzi o produkcję rolną — to

nie możemy liczyć na lepsze urodzaje
niż w roku 1957. Są nawet pesytmiścił
którzy twierdzą, że wobec niewykupienla
przez rolników 9.000 ton nawozów, które

zalegają magazyny, należy się spodzie­
wać gorszych plonów i spadku hodowli.

Nam się jednak wydaje, że są to obawy
przesadne, i że można śmiało liczyć
4-procentowy wzrost produkcji rolnej
tzn. taki jak w roku 1957.

Co do zalegania nawozów sztucznych
w magazynach — to jest to fakt bardzo

niekorzystny i trzeba się poważnie zasta­
nowić, czy obecna cena nawozów (w sto­
sunku do ceny zbóż) nie zosiala ustalona

na zbyt wysokim poziomie”.

Z kolei autor zastanawia się jak
na tym tle kształtują się możliwości
podwyżek zarobków i dochodów
chłopskich.

„Jeśli produkcja przemysłowa wzrośnie

o około 8 proc., a rolna o około 4 proc.,
to znaczy, że do sprzedaży będziemy
mieć więcej towarów przemysłowych o

około 7 miliardów złotych, a żywności za

około 3,8 miliarda złotych więcej, razem

masa towarowa na rynku zwiększy się o

11 miliardów złotych. O tyle tylko mo­
żemy zwiększyć dochody robotników 1

dochody chłopów. Nie jest to wiele, je­
śli zważymy, że fundusz płac wynosił w

roku 1957 — 130 miliardy złotych, a re­
alne dochody chłopów 69 miliardów zło­
tych”.

W końcowej części artykułu autor

wskazuje, gdzie tkwią możliwości
przekroczenia planowanych wskaźni­
ków w zakresie produkcji, a co za

Żym idzie i w zakresie planowanego
zwiększenia funduszu płac. Wymie­
nia tutaj przewidywane oszczędności
w budownictwie, wyższe dochody
handlu w związku z projektem re­
organizacji tych działów gospodarki
począwszy ad 1 stycznia. Również
duże nadzieje wiąże z rozwojem sa­
morządu robotniczego, no i wreszcie
z konsekwentnym zwalczaniem
wszelkich przejawów kradzieży i spe­
kulacji.

Oprać. J. B.

Podjęcie ponownych studiów i
analiz nad problemem budowy
wielkiej, europejskiej magistrali

wodnej, kanału Odra-Dunaij, który
bv związał dwa morza — Bałtyckie
i'Czarne — postawiło na porządku
dnia kwestię zagospodarowania
Odry i jej dopływów. Nie jest ta­
jemnicą, że wykorzystanie Odry
w sensie poważnej arterii, prze­
wozowej jest dalekie od stanu,
jaki obcięlibyśmy widzieć. Toteż
inicjatywa Towarzystwa Rozwoju
Ziem Zachodnich we Wrocławiu zor­
ganizowania specjalnej sesji . nau­
kowej poświęconej ■problemowi Od-
rv spotkała się z żywym oddźwię­
kiem nie tylko w kręgu naukowców
i praktyków wodnych, lecz trafiła
również na podatny grunt w Sej­
mie. Dwie komisje sejmowe — go­
spodarki morskiej i żeglugi oraz

n ad zwyczaj na komisja Ziem Zachod­
nich wychodząc naprzeciw propozy­
cji Towarzystwa postanowiły odbyć
we Wrocławiu sesję wyjazdową
traktując ją jako integralną częsc

narady naukowej.
Sesja zorganizowana, była nad wyraz

starannie. Poprzedziły ją terenowe

studia posłów podzielonych na cztery
grupy robocze, a zajmujące się proble­
mami urządzeń wodnych, zagadnienia­
mi żeglugowymi, stoczniowymi, wodno-

energetycznymi. Z kolei posłowie u-

czestniczyli w naradzie naukowców

poświęconej problemom odrzańskim i
wreszcie spotkali się z aktywem inży­
nieryjno-technicznym ośrodka wrocław­
skiego. Takie przygotowanie sesji wy­

jazdowej połączonych komisji dało w
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Na zdjęciu; Wybrzeże Czing-Lan na wyspie Hainan.

Silni działaniem
W a wykonanie rocznego planu pro-

’

dukcji i to planu dosyć napiętego
na miesiąc przed terminem musiał
się złożyć wielomiesięczny, ofiarny
trud ludzi chętnych. Trud tym więk­
szy, że nagminnie brakowało pod­
stawowych surowców, co bynajmniej
nie ułatwiało pracy. Nie będzie
przesady, jeśli powiem, że załoga
,.Kabla” w swej przeważającej
większości składa się z takich właś­
nie ludzi. Dobra chęć poparta w pra­
ktyce rzetelnym wysiłkiem potrafi
zdziałać wiele. Tezę tę udowodnili
ludzie „Kabla”. Nie tylko, że na

miesiąc przed terminem wykonali
plan, ale potrafili ponadto wypra­
cować dla siebie 13 pensję, a dla
państwa 38,5 — zamiast planowa­
nych 33 min zł akumulacji.

W sukces załogi „Kabla" wniosła
swój i to poważny wkład tamtejsza
organizacja partyjna, jej członkowie.
Wkład ten byłby proporcjonalnie
większy, gdyby więcej z 600 towa­
rzyszy noszących legitymacje par­
tyjne. pamiętało i wiedziało, że być
członkiem partii, to nie tylko opła­
cać składki partyjne i od czasu do
czasu uczęszczać na zebrania par­
tyjne. Gdyby każdy z nich pamiętał,
że socjalizm kształtuje się przez je­
go własną pracę, prze.z jego osobisty,
cząstkowy wkład do ogólnego wysił­
ku partii. Pomnażanie masy towaro­
wej przez załogi wszystkich zakła­
dów, szczególny udział w tym to­
warzyszy partyjnych, to nic innego,
jak właśnie wikład każdego członka
partii, w realizację na bieżąco, na co-

dzień założeń i programu partii.
. 600-osobowa grupa towarzyszy na

2.700 osób załogi „Kabla” to grupa
liczebnie poważna. Gdyby jednak
wszysćy ci towarzysze wstąpili do
partii z wewnętrznej potrzeby wy­
pływającej ze świadomości, że walka
o socjalizm jest i będzie ich osobi­
stym celem życiowym, gdyby tych
600 ludzi miało wysoko rozwinięte
poczucie więzi z partią, gdyby tych
600 towarzyszy uznawało za swój o-

bowiązek walkę o rozwój i rozkwit
swego kraju, o rozwój i rozkwit
swego zakładu — jeszcze sprawniej
i energiczniej mogłaby organizacja
partyjna kierować całokształtem ży­
cia gospodarczego i politycznego, je­
szcze lepsze wyniki produkcyjne za­
notowałaby na swym koncie .załoga.

Alew„Kablu” — takjakiw
wielu innych organizacjach — spo­
śród tych 600 towarzyszy sporo zna­
lazło się w partii przypadkowo. Nie

pomagali organizacji w jej trudnym
i odpowiedzialnym zadaniu. Spo­
strzegło to i zrozumiało wielu towa­
rzyszy. Na długo przed X Plenum
zastanawiali się, co należy zrobić, a-

by ubojowić organizację. Postawio­
no słuszną diagnozę. Potwierdziły ją
obrady i uchwały X Plenum partii.
I dlatego też organizacja partyjna
w „Kablu” przystąpiła do weryfika­
cji swych szeregów .dobrze przygo­
towana. Jeszcze przed X Plenum
skreślono z listy członków organiza­
cji 70 towarzyszy.

W każdej oddziałowej organizacji
partyjnej dyskutowano o przydatno­
ści poszczególnych towarzyszy. Roz­
mawiano z towarzyszami jeszcze
przed weryfikacją.

Zagospodarowanie Odry
i jej dopływów

(Na marginesie sesji wyjazdowej komisji sejmowych)

rezultacie posłom bogaty materiał do

obrad, który opracowany zostanie w

formie wniosków dla Sejmu, a w kon­
sekwencji — zaleceń dla Prezydium
Rządu.

Dwa problemy wysunęły się na

czoło wrocławskiej sesji wyjazdo­
wej połączonych komisji: kwestia
przywrócenia Odrze jej komunika­
cyjnego znaczenia, i- rozbudowa
żeglugi śródlądowej oraz zagadnie­
nie oczyszczania ścieków napływa­
jących do rzeki.

W' perspektywie budowy połą­
czenia z Dunajem Odra staje się
niezwykle ważnym składnikiem sy­
stemu wodnego Europy. Pewne o-

siągnięcia w dziedzinie gospodar­
czego utrzymania Odry już mamy;
przytoczymy chociażby budowę pro­
gu wodnego w Brzegu Dolnym. Jed­
nak to. co już zrobiono, określić mo­
żna jako zaczątek tego, co powinniś­
my zrobić. Toteż niejeden ? dezy­
deratów sesji mówił o powołaniu
podkomisji dla spraw zagospoaaro-
wtnia Odry przy rzadowei komisji
rozwoju Ziem Zachodnich. Podkomi­
sja taka z siedzibą (jak propono­

TĄziś weryfikacja w „Kablu” pra-
Ł'wie że zakończona. Na dziesięć
POP tylko w dwóch jeszcze komisja
weryfikacyjna nie przekazała swych
uwag i wniosków zebraniu partyjne­
mu. Poważnie zmniejszy się ilościo­
wo stan organizacji. Nie ucierpi je­
dnak na tym ofensywność i działal­
ność partyjna.

Pozostanie w organizacji około 360

towarzyszy. Ale przynajmniej bę­
dziemy wiedzieć, że jest nas rze­
czywiście 360. Dawniej na rachunek
to było nas dużo, ale do konkretnej
roboty, to...- — tow. Józef Holuj z

wydziału metalowego machnął ręką.
Wierzę, że teraz dopiero wzmocni
się rola naszych organizacji. Każdy
z nas, kto pozostał w szeregach par­
tyjnych, Ai z siebie wszystko, aże­
by w myśl założeń partii pracować
dla dobra ogółu.

Wiarę Holują podzielają prawie
wszyscy towarzysze z „Kabla”, z

którymi rozmawiałem. Szeregowi
członkowie partii, sekretarze OOP i
sekretarze KZ.

Czy uzasadniona to wiara? Czy nie
za duży optymizm?
Wskazuje choćby na to fakt, że w

trakcie weryfikacji

Chyba nie!

działal-
Nie Za­
wartko,

tyle in-

towarzysze z

.Kabla" nie zawęzili swej
ności tylko do tych spraw,
pomnieli, że życie toczy się
że oprócz weryfikacji jest
nych, bardzo ważnych spraw, o któ­
rych organizacja partyjna musi pa­
miętać.

Ot, choćby sprawa produkcji płyt
„Gumoitekst" na eksport. Są to pły­
ty poszukiwane przez firmy wielu

krajów zachodnich i Bliskiego
Wschodu. W 1957 r. zakład otrzymał
zamówień na 30 ton. Wysłać można

było tylko 5 ton. Taka jest zdolność

produkcyjna wydziału tworzyw sztu­
cznych. A każda wyprodukowana,
wyeksportowana tona tych płyt, to

więcej dewiz, dewiz tak potrzebnych
naszemu krajowi.

Towarzysze z zespołu partyjnego
przy Ra.dzie Robotniczej wiedzą i

pamiętają o tym. Dlatego też usilnie

starają się, aby Rada Robotnicza

wspólnie z dyrekcją walczyła o roz­
budowę wydziału tworzyw sztucz­
nych. Warunki ku temu są. Tylko
Centralny Zarząd, jak zwykle, zwle­
ka z decyzją. Towarzysze jednak nie

dają za wygraną.

jednym z

na

to-

sytuacją i zadaniami

Towarzysze z „Kabla" mimo na­
wału prac związanych z weryfi­
kacją, nie zapomnieli o sprawie,

która dziś szczególnie musi intere­
sować wszystkich członków partii.
Nie zapomnieli o kampanii wybor­
czej do rad narodowych. Już 18 XII
w wydziale metalowym
większych wydziałów „Kabla" -

zebraniu partyjnym zapoznano
warzyszy z

_

czekającymi ich w kampanii wy­
borczej. To samo uczyniono w wie­
lu innych oddziałowych
zacjach partyjnych. Wysunięto ha­

organi-

wano) wę 'Wrocławiu zajęłaby się
opracowaniem pełnego planu per­
spektywicznego obejmującego okres
do 1975 roku i zabezpieczeniem odpo­
wiednich środków dla jego realiza­
cji. Bo oczywistą jest rzeczą, że roz­
wiązanie zagadnień wodnych na Od­
rze 'wymagać będzie niemałych środ­
ków finansowych.

Toteż wskazywano na sesji na ko­
nieczność kompleksowego rozstrzygnię­
cia problemu Odry, kompleksowego w

sensie powiązania go z całokształtem

rozwoju gospodarki na Ziemiach Zacho­
dnich. Np. środki finansowe „na Odrę”
zdobywać się powinno przez podnosze­
nie mocy produkcyjnych przedsiębiorstw
już pracujących na Ziemiach Zachod­
nich, albo też przez uruchamianie nie­
czynnych dotąd ośrodków przemysło­
wych.

Obecny okres sprzyja inicjatywie
gospodarskiej społeczeństwa i po­
pieraniu konstruktywnych myśli w

dziedzinie podnoszenia poziomu na­
szej gospodarki.Ńie można tu pominąć głosu po­
sła Kulczyńskiego, który podniósł
na sesji istotny aspekt'problemu za­

który by
kampanii

dziś daje

sło: „Każdy towarzysz bierze udział
w kampanii wyborczej w miejscu
swego zamieszkania”.

„Jeśli my nie przejdziemy do o-

fensywy — mówił na naradzie z se­
kretarzami OOP i aktywu związko­
wego sekretarz KZ tow. Flasza, —

to uczyni to za nas ktoś inny, a nie­
powołany. Nie może być ani jednego
towarzysza partyjnego, ani jednego
aktywisty związkowego,
stał na uboczu wielkiej
przedwyborczej".

Roboty jest sporo. Już

się zauważyć wzmożoną propagandę
różnych prawicowych działaczy, ró­
żnych pseudodziałaczy, krzykaczy
mieniących się „obrońcami ludu”,
którzy prowadząc perfidną grę sta­
rają się wykorzystać istniejące tu i
ówdzie niedociągnięcia, trudności

gospodarcze, aby bałamucić ludność
i piec przy tym swą polityczną pie­
czeń. Tu i ówdzie można się spot­
kać z faktami rzucania oszczerczych
kalumnii na uczciwych kandydatów
do rad, wysuniętych przez komisje
porozumiewawcze stronnictw poli­
tycznych.

I dlatego też hasło rzucone przez
towarzyszy z „Kabla”: „Każdy czło­
nek partii bierze udział w kampanii
wyborczej” — jest hasłem bardzo

aktualnym. I bardzo aktualną spra­
wą, od której zależy realizacja pro­
gramu partii — dobrze pojęta pra­
ca organizacji partyjnej, praca obej­
mującą swym zasięgiem całokształt

zagadnień chwili bieżącej. O tym
muszą pamiętać, tak jak pamiętają
towarzysze z „Kabla” wszystkie or­
ganizacje partyjne, wszyscy jej
członkowie.

ANASTAZY PAŁOSZ

GDYNIA—WEJHEROWO ELEKTRYCZNYM POCIĄGIEM
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30 grudnia otwarta została nowa linia kolei elektrycznej Gdynia—Chy­
lonia—Wejherowo. Tym samym zakończony został ostatni etap elektry­
fikacji Trójmiasta.

Na zdjęciu; Pierwszy pociąg elektryczny na stacji Wejherowo.
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gospodarowania Odry, mającego do­
niosłą wagę w życiu gospodarczym
i państwowym. Projekt ten łączy się
z problemem ludności miejscowej i
napływowej w związku z głębszym
związaniem jej z ośrodkami pracy i
terenem zamieszkania oraz rozwo­
jem gospodarki. Problem ten łączy
się również z lepszym związaniem
z przyjaznymi krajami sąsiadujący­
mi , a zainteresowanymi w zago­
spodarowaniu Odry.

Mówiąc o zagadnieniu uporząd­
kowania ścieków ps. Henryk Jcndza
postulował uporządkowanie w ciągu
dwu lat gospodarki wodnej w za­
kładach produkcyjnych. Proponowa­
no m. in. wykorzystanie ścieków w

rolnictwie powołując się na orzecze­
nia ekspertów. Inny z postulatów
zgłoszonych w czasie sesji propo­
nuje zawarcie porozumienia z kra­
jami sąsiadującymi, w celu regulo­
wania zanieczyszczania rzek rejo­
nu Odry.

Warto przytoczyć urywek z o-

świadczenia złożonego przez obie
komisje sejmowe na zakończenie

sesji wyjazdowej:

SpóBcSz.BeBnie
BoBtisżorskie

R ©aktywowanie Społecznego Przed­
siębiorstwa Budowlanego powita­

ne zostało z wielkim uznaniem przez
fachowców budownictwa. W ten

sposób bowiem w budownictwie
zwyciężyła zasada opłacalności i
rentowności przedsięwzięć inwesty­
cyjnych. Przyznanie równego startu

jednostkom państwowym i spółdziel.
czym pozwoliło przywrócić czynnik
konkurencji w walce o obniżkę ko­
sztów i jakość budowanych obiek­
tów. W ten sposób rozszerzono też

bazę dla działalności spółdzielczo­
ści mieszkaniowej.

Dotychczas spółdzielczość z różne­
go względu nie spełniała pokłada­
nych w niej nadziei. Korekta zało­
żeń ekonomicznych i budowa nowe­
go modelu gospodarczego znalazła
swoje odbicie także w spółdzielczo­
ści mieszkaniowej. Powołano miano­
wicie do życia spółdzielczość loka­
torską. Spółdzielnie lokatorskie re­
prezentują charakter społecznej
własności „substancji" mieszkanio­
wej — w odróżnieniu od spółdziel­
ni mieszkaniowych typu własnościo­
wego. Społeczny charakter własności
bloków mieszkalnych dla zrzeszo­
nych członków ma tę dodatnią stro­
nę, że użytkownik-spółdzielca nie
jest związany z konkretnym miesz­
kaniem. Spółdzielnia jest statutowo

zobowiązana do dostarczenia człon­
kowi drogą wymiany odpowiedniego
mieszkania, gdy ilość osób wspólnie
z nim mieszkająca ulega zmianie.

Spółdzielczość lokatorska uprawia
wykup bloków mieszkalnych z no­
wego budownictwa i sprzedaż ratal­
ną tych pomieszczeń dla zrzeszonych
członków oraz zasadniczy kierunek
3wej działalności — własne budow­
nictwo mieszkaniowe. Zasady wyku­
pu uregulowane zostały rozporządze­
niem Rady Ministrów z 28 III 1957
r. Wstępujący do spółdzielni wpłaca
przeciętnie 20 proc, wartości miesz­
kania, a resztę w ratach miesięcz­
nych przez 35 lat. Raty te stanowią
formę podwyższonego czynszu.

Zasadniczą działalność spółdzielni
lokatorskich określa własne spół­
dzielcze budownictwo mieszkaniowe.
Wiadomą jest rzeczą, iż sprawa wy­
kupu nie rozwiąże niedoboru mie­
szkań i stanowić będzie czynnik
wychowawczy ograniczający działal­
ność występną elementów spekula­
cyjnych w zakresie handlu mieszka­
niami, a tylko budownictwo własne
przysporzy brakujących nam pilnie
izb. W tym celu państwo podjęło się
szerokiej akcji kredytowania budo­
wnictwa powierzając to spółdziel­
czości mieszkaniowej.

90 proc, wartości kosztorysowej
budynku stanowi wielokrotny kre­
dyt państwowy. Przyszły użytko­
wnik - spółdzielca będzie w okre­
sie budowy bloku, w którym ma

zamieszkać, wpłacał swój wkład
w wysokości 10 proc, wartości
mieszkania. Uczynić to może je­
dnorazowo, przed zajęciem miesz­
kania lub wnosić ratami na konto
spółdzielni do banku lub na wła­
sną książkę docelową w PKO. Re­
sztę kredytowanej przez państwo
należności spłaca spółdzielca w

miesięcznych ratach przez lat 40.
Podkreślić należy, iż nie przewi­
duje się oprocentowania kredytu
udzielonego przez państwo. W ten

sposób spłacać się go będzie w ra-

■ż.

i
i
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Połączone komisje sejmowe są prze­
świadczone o tym, że wysiłki mające na

celu pełne zagospodarowanie dorzecza

Odry staną się własnością całego naro­
du polskiego jako włodarza odwiecznie

polskich Ziem Zachodnich.

Połączone komisje sejmowe zachęcają
tak terenowe władze państwowe, jak 1

ogniwa Towarzystwa Rozwoju Ziem Za­
chodnich, oraz mieszkańców dorzecza

Odry od Raciborza do Szczecina do łą­
czenia się i stałej konsultacji w wy­
zwalaniu 1 mobilizacji szerokiej inicja­
tywy społecznej wokół tego zagadnienia.

Połączone komisje sejmowe widzą w

projekcie aktywizacji Odry elementy słu­
sznej ofensywy gospodarczej i politycz­
nej, która sprzyjać będzie narastaniu i

pogłębianiu poczucia stabilizacji na Zie­
miach Zachodnich i rozwoju tych ziem w

potencjale gospodarczym i politycznym
całego kraju.

Dorobek narady wrocławskiej umożliwi

połączonym komisjom opracowanie od­
powiednich wniosków dla Sejmu PRL, a

następnie zaleceń do Prezydium Rządu,
celem realizacji pełnego zagospodaro­
wania Odry 1 Jej dopływów.

Nie można pominąć tego aspektu
wrocławskiej sejmowej komisji go­
spodarki morskiej i żeglugi i nad­
zwyczajnej komisji Ziem Zachod­
nich, jakim jest dalsze zacieśnienie
kontaktów z aktywem i ludnością.
Tego rodzaju kontakty zapoczątko­
wane od pierwszych dni działalności
Sejmu są dobrym i nowatorskim
dorobkiem naszego parlamentu.

A. W.

tach miesięcznych, które w prak­
tyce mogą okazać się niższe od
czynszu, który według wszelkich
danych ulegnie regulacji i to w

niedalekiej przyszłości.
Zgodnie z oświadczeniem I sekre­

tarza KC PZPR, Władysława Go­
mułki złożonym na X Plenum prze­
widuje się ewentualność umorzenia
1/3 części należności z tytułu otrzy­
manego kredytu. Warunki, na jakich
to nastąpi, określi stosowny akt pra­
wny.

Czy w tym stanie rzeczy perspe­
ktywa otrzymania mieszkania na

przestrzeni 1 i pół roku nie jest a-

trakcyjna, zwłaszcza, gdy może być
zrealizowana drogą niewielkich wy­
rzeczeń?

Na terenie Krakowa rozwija swoją
działalność „LOKATORSKA SPÓŁ­
DZIELNIA im. T. Kościuszki” z sie­
dzibą przy ul. Skarbowej 4. Spół­
dzielnia ta, oprócz wykupu, prowa­
dzi w szerokim zakresie spółdzielcze
budownictwo mieszkaniowe. Otrzy­
mała już lokalizację terenów położo­
nych przy ul. Wrocławskiej pod bu­
dowę własnego osiedla mieszkanio­
wego, które będzie posiadało 5000
izb w ciągu najbliższych lat. Loka­
torska Spółdzielnia zaplanowała
przede wszystkim budowę 600 izb
w ciągu dwóch następnych lat. W
1960 r. przewiduje się wybudowanie
dalszych 1000 izb.

W swoim okresie organizacyjnym
Lokatorska Spółdzielnia im. T. Ko­
ściuszki korzystała z wszechstronnej
i bezinteresownej pomocy Zarządu
Okręgu Związku Zawodowego Pra­
cowników Gospodarki Komunalnej,
który, objął nad nią patronat, w

szczególności jego przewodniczącego,
Józefa Wójcika.

Mgr ANTONI WOJNAROWSKI i

Praca MO województwa krakowskiego
w ocenie Prezydium WRN

Wczoraj na posiedzeniu Prezydium
WRN odbyła się analityczna ocena

działalności organów MO naszego

województwa za okres trzech kwar­
tałów br. Komendant wojewódzki
MO, ppłk. Żmudziński, w obszernym,
szczegółowo opracowanym sprawoz­
daniu, zobrazował całokształt osią­
gnięć i trudności, jakie cechowały
pracę krakowskiej MO w roku 1957.

Na podkreślenie zasługuje przede
wszystkim fakt, że w dużej mierze
wzrosła wykrywalność przestępstw
kryminalnych w skali województwa.
Znacznymi osiągnięciami mogą się
tu wykazać zwłaszcza komen­
dy powiatowe MO w Żywcu,
Brzesku oraz Suchej. Osiągnię­
cia te są niewątpliwym wyni­
kiem stałych systematycznych za­
biegów o lepszą organizację pracy,
o . wzrost kwalifikacji zawodowych
kadr MO. Władze milicyjne kładą
obecnie duży nacisk na sprawę do­
kształcania ogólnego i fachowego
ogółu pracowników, a zwłaszcza funk­
cjonariuszy zajmujących stanowis­
ka kierownicze. Przy przyjmowa­
niu nowych kadr stosuje się surow­
sze niż w latach ubiegłych kryteria.
Jednocześnie kontynuowana jest po­
lityka oczyszczania szeregów MO z

elementów przypadkowych. Cenzus

wykształcenia, zwłaszcza prawnicze­
go, odgrywa dzisiaj szczególnie wa­
żną rolę przy obsadzaniu bardziej
odpowiedzialnych stanowisk w służ­
bie milicyjnej. Stąd apel do rad na­
rodowych o większą, realniejszą po­
moc przy werbowaniu odpowiednich
kandydatów. Poziom i autorytet na­
szej milicji, skuteczność jej działa­
nia uzależnione są przecież od fak­
tu, jacy ludzie znajdą się w milicyj­
nych szeregach. Interes całego spo­
łeczeństwa wymaga, aby rady naro­

Notatnik kulturalny
CONRAD — ILUSTRATOR

(AR) W związku z 100-leciem
urodzin Conrada warto przypom­
nieć, że wielki pisarz również ry"
sował, m. in. postacie swych bo­
haterów. Narysował jak sobie wy­
obraża głowę Peyrola (z „Korsa­
rza”), postać Niny (z „Szaleństwa
Almayera”) i Donnę Ritę (ze „Zło­
tej Strzały”). Szkoda, że polscy
wydawcy Conrada nigdy nie po­
kusili się o zilustrowanie jego
książek reprodukcjami tych ry­
sunków.

30-LECEE ŚMIERCI
PRZYBYSZEWSKIEGO

(AR) Bez echa minęło 28 listo­
pada 30-Iecie śmierci Stanisława
Przybyszewskiego, jednej z naj­
znakomitszych postaci literatury
polskiej. Zmarł on w Jarontach,
niedaleko Inowrocławia (na Ku­
jawach) i pochowany został na

małym, wiejskim cmentarzyku, w

Górze, gdzie do dziś znajduje się
jego zapomniany i zaniedbany
grób.

NOWA DRAMATYZACJA
„POD JARZMEM”

(AR) W związku z 80-Ieciem

wyzwolenia Bułgarii spod jarzma,
tureckiego, czołowy bułgarski Te­
atr Narodowy im. Saratowa wy­
stawi nową dramatyzację powie­
ści największego bułgarskiego pi­
sarza Iwana Wazowa pt. „Pod
jarzmem".

3

By rozwiązać chęć częściowo
ważny problem bezrobocia w Japo­
nii, bezrobotnych zatrudnia się
jako pracowników sezonowych w

ramach ustawy o pomocy dla bez­
robotnych. Robotnicy tacy, zatru­
dnieni przy pracach budowlanych,
remontach i naprawach szos o-

trzymują zmniejszoną stawkę
dzienną i pracują 21 dni w miesią­
cu. Większość sezonowych robotni­
ków jest zorganizowana w Ogólno-
japońskim Związku Pracowników '

Dniówkowych. Na zdjęcit® Ok. 1009
robotników zorganizowanych w

Związku Robotników Dniówkowych
wystąpiło z żądaniem wypłacenia

i im noworocznej premii.

dowe wcięły udział w propa­
gandzie werbunkowej, która — jak
dotąd — nie przynosi zadowalają­
cych rezultatów i procent zgłoszeń
do służby w MO jest stosunkowo

nikły.
Projektuje się 3-miesięczne kur=,y

wprowadzające dla nowoprzyjętych
funkcjonariuszy. Za bardzo potrze­
bną innowację uznać należy kurry
jeżyków obcych, prowadzone już o-

becnie dla aktywu służby wewnętrz­
nej i drogowej.

Spośród niedomóg natury techni­
cznej, szczególnie utrudniających
operatywność MO, wymieniano o-

graniczenia w środkach transporto­
wych. Placówki terenowe MO mają
wciąż za mało rowerów i motocykli,
nie mówiąc już o samochodach. Ra­
dy narodowe winny jak najprędzej
rozpocząć zabiegi o zmianę takiego
stanu rzeczy i zająć się wygospoda­
rowaniem niezbędnych finansów.

W dyskusji podkreślono koniecz­
ność bardziej rygorystycznego po­
stępowania przy zwalczaniu prze­
stępczości typu chuligańskiego.
Przedstawiciele MO słusznie wysu­
nęli projekt rozpatrywania przez ko­
legia orzekające wykroczeń chuli­
gańskich w trybie przyspieszonym.
Należałoby również usprawnić
szwankujący dotąd system ściągal­
ności mandatów karnych.

Ilość wybryków chuligańskich jest
nadal bardzo poważna. Tylko kon­
sekwentne represje karne — a zara­
zem Jak najszerzej pojęta profilak­
tyka wychowawcza — mogą wpły­
nąć na likwidację zjawiska, które­
go bezpośrednie przejawy stara się
w swo-im zasięgu coraz skuteczniej
likwidować krakowska MO.

(aes)

KIM NOVAK NAJDROŻSZĄ
GWIAZDĄ

(AR) Najdroższą gwiazdą filmo­
wą świata jest Kim Novak — za­
strzegła ona sobie w kontrakcie
na 1958 rok 3 tys. dolarów tygo­
dniowo,

CZY „LA STRADA" JEST
FILMEM

NEOREALISTYCZNYM?

(AR) Odpowiedź na to pytanie
— jak podaje „Teatr i Film” —

stała się przedmiotem sporu wy­
bitnych filmowców włoskich L.

Viscontiego i F. Felliniego.
Visconti kategorycznie stwier­

dza, że nie można uważać filmu !

„La Strada” za neorealistyczny, f

ponieważ występifją tu postacie j
nietypowe, a akcja toczy się ra- !

czej w świecie abstrakcyjnym niż
w rzeczywistości.

Przeciwnego zdania jest reżyser ;
filmu, Fellini. „Myślę — pisze on ?
— że nic można sobie wyobrazić i

czegoś mniej abstrakcyjnego niż j
mój system pracy. Moje podejście J
lo neorealizmu (z którego wywo- i

dzi się cała moja twórczość) pole- I

ga na całkowitym podporządko- :!
waniu się jego danym bez jakie- i

gokolwiek z góry powziętego i
schematu socjologicznego lub e- Ś
stetyoznego”.

A co sądzą o tym polscy kryty- |

cy filmowi?
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LISTA- KANDYDATÓW FJN

na radnych do Rady Narodowej m. Krakowa
DZIELNICA STARE MIASTO — OKRĘG WYBORCZY NR 1

1. Bolesław Drobner — chemik, poseł na Sejm PRL.

2. Jan Petrykowski — lekarz dentysta.
3. Franciszek Tumidajski — nauczyciel, pracownik Wydziału Oświaty

Rady Narodowej m. Krakowa.

4. Izabella Marcówna — prawnik, adwokat Zespołu Adw. nr 5.

5. Marta Stebnicka — aktorka Teatru im. H. Modrzejewskiej.
6. Włodzimierz Marcinkowski — lekarz Wydziału Zdrowia Prezydium

Rady Narodowej m. Krakowa, działacz społeczny.
7. Józef Chodak — mechanik, emeryt, działacz ZBoWiD.

8. Leopold Bulanda — prawnik, działacz Stronnictwa Demokratycznego.
9. Maria Krupińska — kierownik Wydziału Kultury Prezydium Dzielni­

cowej Rady Narodowej Grzegórzki.
DZIELNICA STARE MIASTO — OKRĘG WYBORCZY NR 2

1. Jalu Kurek — literat.
2. Stanisław Stefański — ekonomista, dyrektor Powszechnego Domu

Towarowego.
3. Tadeusz Polanowski — prawnik, radca prawny okręgu Związku Za­

wodowego Transp. Budowlanych.
4. Edward Góra — drukarz, z-ca przewodniczącego Prezydium Rady

Narodowej m. Krakowa.
5. Marceli Doleżal — pracownik umysłowy, dyrektor Państwowego

Przedsiębiorstwa Łączności Kraków 2, działacz związków zawód.
6. Józef Dobosz — stolarz, pracownik Miejskiego Przedsięb. Komunikac.
7. Jadwiga Spoczyńska — lekarz-pediatra.
8. Władysław Rudolf — garbarz, kierownik Spółdzielni „PeTeEs“.
9. Stanisław Wronarowicz — kierowca autobusowy MPK.

10. Józef Jastrzębski — nauczyciel', dyrektor III Liceum Ogólnokształc.
DZIELNICA ZWIERZYNIEC — OKRĘG WYBORCZY NR 3

1. Tadeusz Holuj — literat, działacz Związku Bojowników o Wolność
i DWnokrację.

2. Józef Kurgan — pracownik umysłowy, działacz Związku Inwalidów

Wojennych.
3. Czesław Kruh — prawnik, adwokat Zespołu Adwokackiego nr 6.
4. Krzysztof Grzywiński — ekonomista, prezes Powszechnej Spółdzielni

Spożywców.
5. Helena Szlapak — lekarz-ginekolog.
6. Stanisław Wojtalewicz — pracownik umysłowy Centrali Przemysłu

Ludowego i Artystycznego.
7. Jan Wilgocki — modelarz z Zakładów Budowy Maszyn i Aparatury

im. Szadkowskiego.
8. Maria Nosarzewska —‘pracownik umysłowy, Prezydium Rady Naro­

dowej m. Krakowa.
9. Stanisław Ostafin — pracownik umysłowy Prezydium Dzielnicowej

Rady Narodowej Zwierzyniec.

DZIELNICA PODGÓRZE — OKRĘG WYBORCZY NR 11

1. Zdzisław Przysiecki — ekonomista, członek Prezydium Miejskiej Rady
Narodowej.

2. Tytus Kurzawiński — rzemieślnik, członek Izby Rzemieślniczej.
3. Kazimierz Majer — odlewnik, działacz młodzieżowy, sekretarz KM

Związku Młodzieży Socjalistycznej.
4. Maria Kukulska — nauczycielka, kierownik Szkoły Podstawowej

nr 28, działaczka Ligi Kobiet.
5. Eugeniusz Kajtoch — pracownik umysłowy, z-ca kierownika Wydziału

Państwowego Przedsiębiorstwa Fotogrametrii.
6. Stanisław Jakubus — ślusarz, inspektor „Naftobudowa".
7. Jakub Nicieja — rzemieślnik, działacz Stronnictwa Demokratycznego.

DZIELNICA PODGÓRZE — OKRĘG WYBORCZY NR 12

1. Bolesław Chocha — oficer Wojska Polskiego.
2. Franciszek Swieehowicz — phacownik umysłowy, kierownik Miejskie­

go Zarządu Rolnictwa, działacz ZSL.
3. Henryk Kulczycki — prawnik, adwokat Zespołu Adwokackiego nrl.
4. Adam Smytla — inżynier-architekt, przewodniczący Rady Zakładowej

„Biprostal".
5. Edward Bizdra — robotnik Krakowskich Zakładów Wytwórczych

Mat. Elektrotechnicznych „Kabel".
6. Mieczysław Majcher — robotnik Krakowskich Zakładów Wytwór­

czych Materiałów Elektrotechnicznych.
7. Tadeusz Łanoszka — ślusarz z Krakowskich Zakładów Prod. Pomoc.
8. Władysław Gwiżdż — mechanik, kierownik Wydziału Maszynowego

Krak. Zakł. Wytwórczych Materiałów Elektrotechnicznych „Kabel".
9. Mieczysław Smykał — maszynista PKP, Parowozownia Płaszów.

DZIELNICA NOWA HUTA — OKRĘG WYBORCZY NR 13

1. Jadwiga Wójcik — księgowa, przew. Żarz. Miejisk. Ligi Kobiet.
2. Józef Skibniewski — handlowiec, dyrektor Izby Rzemieślniczej.
3. Władysław Wierzba — prac, umysł, działacz Związków Zawód.
4. Zdzisław Górski — inżynier budowlany, z-ca przewodniczącego Pre­

zydium Rady Narodowej m. Krakowa.
5. Ferdynand Ostachowicz — inżynier elektryk, pracownik PKP.
6. Mieczysław Sławek — drukarz, kierownik Drukarni ZPB.
7. Julian Dąbrową — inżynier elektryk, działacz SD.

DZIELNICA NOWA HUTA — OKRĘG WYBORCZY NR 14

1. Piotr Baran — robotnik, ZPB Huta im. Lenina.
2. Krystyna Skuszanka — reżyser, dyrektor Teatru Ludowego N. Huta.
3. Jan Tasior — ekonomista, pracownik ZBM Nowa Huta.
4. Bolesław Urbański — lekarz wojskowy, przew. ZW LPŻ.
5. Stefan Rzepa — stolarz ZBM Nowa Huta.
6. Stanisław Filipkiewicz — pracownik umysłowy Huty im, Lenina,

działacz sportowy.

orek Fałęcki —

dzielnica zapomniana
Tak nazywają swą dzielnicę jej mieszkańcy. Szkoda więc, że nie wy­

korzystali oni lepiej okazji mówienia o brakach i niedostatkach
swego osiedla podczas spotkania 7, zastępcą przewodniczącego

zydium Rady Narodowej m. Krakowa — tow. Edwardem Górą,
wraz z Adamem Bauerem i Wojciechem Porębskim — radnymi
Podgórze spotka! się z nimi w tym
A było o czym dyskutować. Ci

bowiem z mieszkańców Borku, któ­
rzy zjawili się w miejscowej szkole
domagali się od radnych odpowiedzi
na szereg pytań żywotnych dla tego
osiedla spraw. Kilka lat temu zwie­
ziono np. kamienie, którymi miano
naprawić „pryncypialną" arterię —

ul. Kościuszkowską. Kamień w mię­
dzyczasie „utlenił się", a ulica jak
tonęła (podczas roztopów) w błocie
— tak tonie nadal. Mówiono też o

złym oświetleniu ulic — zwłaszcza
ul. Zbrojarzy i drogi prowadzącej
od tramwaju koło starej „Armatu­
ry". Zebrani żądali także wyjaśnień,
dlaczego z gazu i wodociągów ko­
rzystać mogą tylko mieszkańcy no­
wego osiedla, pozostali zaś są tych
udogodnień pozbawieni. Wspomina­
no również o niezabezpieczonym ka­
nale, którego wyziewy zatruwają od
lat powietrze w Borku, oraz o cięż­
kich warunkach w jakich uczyć się
muszą dzieci w tutejszej szkole i
szkodach wyrządzanych przez „Su-
pertomasynę".

Oczywiście niemało winy za-te za­
niedbania ponosi Rada, ale — jak
słusznie podkreślił w dyskusji je­
den. z mieszkańców Borku, tow.
Warzecha — usunięcie ich w dużej
mierze zależy też od samych borko-
wian. Chociażby... sprawa chodni­
ków. Przy znacznym nakładzie fi­
nansowym na niektórych odcinkach

celu kilka dni temu.

Pre-
który
DRN

tego,ulic poukładano płyty. Cóż z

skoro są one niszczone przez fur­
manki i samochody, a nikt nie rea­
guje na ten brak poszanowania do­
bra społecznego. Jak stwierdził tow
Góra, sprawa założenia jeszcze kilku
lamp ulicznych nie jest trudnym
problemem. Również przez założe­
nie w „Supertomasynie" elektrofil­
trów bardzo wydatnie zmniejszyło
się zanieczyszczanie powietrza przez
ten zakład.

Trzeba jednak przyznać,
rek należy do najbardziej
banych dzielnic Krakowa,
w planie — jak podkreślali
wno tow. E. Góra i A. Bauer — prze­
widuje się tutaj budowę nowej szko­
ły, pawilonu rzemieślniczego i han­
dlowego, kilku wodociągowych kra­
nów ulicznych (w przyszłości — ka­
nalizacja i sieć wodociągowa) oraz

remonty, szeregu ulic. Od nowych
radnych zależeć będzie, kiedy ta

naprawdę ładnie usytuowana dziel­
nica Krakowa przestanie być jego
„kopciuszkiem". (en)

że Bo-
zanied-
Dlatego

to za.-ó-

Rozmawiamy
o pogodzie

Cała Polska południowa po Góry Świę­
tokrzyskie notowała wczoraj opady

śnieżne. W Polsce północnej występowały
rozpogodzenia (4/10—7/10) przy chmurach

stratocumulus. Na Wybrzeżu było za­
chmurzenie duże Temperatura wahała się
od 0 st. na południu kraju do minus 4

w Polsce środkowej i północnej.
O godz. 12 termometr wskazywał:

Szczecin 0 st., Bydgoszcz —1, Gdańsk —3,
Wrocław —2, Łódź —2, Warszawa —2,
Suwałki —4, Kielce —1, Lublin —1, Bia­
ła Podlaska —2, Przemyśl 0, Kraków 0 st.

Układy niżowe leżą obecnie nad Rosją
północną oraz nad zatoką Biskajską.
Trzeci płytki niż, który zaczął formować

się nad Danią, nie wykazuje tendencji
do pogłębiania się. Nad Grenlandią „pa­
nuje” wyż baryczny, który potężnym kli­
nem sięga poprzez Wyspy Brytyjskie i

Morze Północne ku Norwegii. Dziś bę­
dzie rozbudowywał się on w kierunku

Europy środkowej.
W dalszym ciągu spodziewamy się du­

żego zachmurzenia i opadów śniegu. W

partiach szczytowych gór możliwe prze­
jaśnienia. Temperatura w dolinach i na

pogórzu w pobliżu zera. Nocą przymroz­
ki do —4 st. W rejonie szczytów całą
dobę od —5 do —10 st. Wiatry słabe i

zmienne, w górach umiarkowane, z za­
chodu. (jo)

5 styc&zrica

Z kroniki MO
Roman Paradowski, dyrektor do

spraw finansowych Zakładów Che­
micznych w Oświęcimiu, popełnił
samobójstwo przez powieszenie.
Powodem były nieporozumienia ro­
dzinne.

3
STYCZEŃ

Piątek

DZIELNICA ZWIERZYNIEC — OKRĘG WYBORCZY NR 4

1. Anna Jankowska — ekonomista, adiunkt Akademii Gómiczo-Hutn.
2. Jan Garlicki — prawnik, zastępca przewodniczącego Prezydium Rady

Narodowej m. Krakowa.
3. Wanda Krupska — pracownik umysłowy, dyrektor „Caritasu".
4. Maria Kawa — robotnica Krakowskiej Wytwórni Papierosów.
5. Jan Starzec — ogrodnik, dyrektor Centrali Ogrodniczo-Nasienniczej

i Szkółkarstwa.
6. Wiktor Głowacki — inżynier-mechanik, dyrektor Technikum Górni.
7. Zbigniew Gralewski — inżynier budowlany, naczelny inżynier Dyrek­

cji Budowy Osiedli Robotniczych.
8. Eugeniusz Sobczuk — Inżynier budowlany, biegły sądowy z zakresu

budownictwa.
9. Zbigniew Kruszelnicki — inżynier-architekt Biura Projektów Budów

nictwa Przemysłowego.
DZIELNICA ZWIERZYNIEC — OKRĘG WYBORCZY NR 5

1. Ludomir Sleńdziński — profesor zwyczajny Wydziału Architektury
Politechniki Krakowskiej.

2. Stanisław Swierczyński — rzemieślnik, działacz Stronnictwa Demokr.
3. Ryszard Kosiński — dziennikarz, redaktor nacz, Dziennika Polskiego.
4. Tadeusz Górski — redaktor „Słowa Powszechnego”,
5. Tadeusz Słowik — maszynista kolejowy PKP.
6. Alojzy Szczyrski — prawnik, kierownik Zarządu Inwest. Kolejowych.
7. Marian Puzio — pracownik umysłowy, dyrektor „Domu Książki",

działacz Związku Bojowników o Wolność i Demokrację.
8. Antoni Sikora — mistrz krawiecki.
9. Jan Sroka — ślusarz, brygadzista Wojskowych Zakładów Remont.

10. Józef Dobosz — piekarz z Krakowskich Zakł. Piekarniczych.
DZIELNICA KLEPARZ — OKRĘG WYBORCZY NR 6

1. Jan Grabowski — prokurator m. Krakowa.
2. Władysław Więcek — pracownik umysłowy, starszy inspektor ruchu

MPK, działacz ZSL.
3. Edmund Osiński — kupiec, członek Prezydium MK SD.
4. Andrzej Szafraniec — kowal, brygadzista Krak. Zakł. Napraw Samoch.
6. Stanisław Wiśniewski — tokarz Fabryki Wyrobów Blaszanych.
6. Władysław Salwiński — rolnik, działacz ZSL.

DZIELNICA KLEPARZ — OKRĘG WYBORCZY NR 7

1. Józef Oleksy — oficer, komendant miasta MO.
2. Maria Stolarczyk — robotnica Krak. Zakł. Gumowych „Semperit".
3. Franciszek Inglot — nauczyciel, działacz Związku Nauczycielstwa

Polskiego.
4. Karol Czulak — ślusarz Krak. Zakł. Papierniczych „Kartonaże".
5. Edward Noworyta — kolejarz, dyżurny, ruchu PKP.
6. Wojciech Gnat — ślusarz, pracownik Wiydz. Łączności i Ruchu PKP.
7. Marian Pieprzyk — modelarz, Zakł. Produkcji Części Zamiennych.

DZIELNICA GRZEGÓRZKI — OKRĘG WYBORCZY NR 8

1. Jan Betlej — ekonomista, działacz społeczny, sekretarz Krakowskiego
Komitetu Miejskiego PZPR.

2. Zdzisław Scheller — prawnik, działacz społeczny, sekretarz MK SD.
3. Andrzej Słowakiewicz — kowal, pracownik Parowozowni PKP.
4. Broni ław Giędosz — profesor, kierownik Katedry Akademii Med.
5. Władysław Pater — ślusarz Zakładów Budowy Maszyn i Aparatury

im. Szadkowskiego.
6. Antoni Kłeczek — pracownik umysłowy, inspektor BHP Zjednoczenia

Instalacii Sanitarnych i Elektr.
7. Witold Lipiński — ekonomista, kierownik Wydziału Ekonomicznego

PKS Towarowa.
8. Erazm Chodorowski — oficer WP, lekarz wojskowy.
9. F.arbara Kisłowska — księgowa, pracownik Spółdz. Pracy „Świt".

DZIELNICA GRZEGÓRZKI — OKRĘG WYBORCZY NR 9

1. Konstanty Staśko — ślusarz, przewodniczący Rady Robotniczej Kra­
kowskiej Fabryki Maszyn Odlewniczych.

2. Zygmunt Fuchsa — farmaceuta, kierownik Działu Krak. Przedsię­
biorstwa Aptek.

3. Jan Antonisżczak — pracownik umysłowy, wojewódzki pełnomocnik
Min. Skupu.

4. Irena Piotrowska — sędzia Sadu Powiatowego dla m. Krakowa.
5. Mieczysław Kalasiewicz — ślusarz, pracownik Zakładów Piwowarsko*

Słodowniczych.
6. Tadeusz Senisson — robotnik Zakładów Budowy Maszyn i Aparatury

im. Szadkowskiego.
7. Michał Widomski — pracownik umysłowy Zakładów Budowy Maszyn

i Aparatury im. Szadkowskiego.
DZIELNICA PODGÓRZE — OKRĘG WYBORCZY NR 10

1. Władysław Borusiewicz — profesor, dziekan Wydziału Architektury
Politechniki Krakowskiej.

2. Franciszek Rzeszutko — nauczyciel, kier. Szkoły Podstaw, w Toniach.
3. Michał Gzyl — odlewnik z Krakowskich Zakładów Odlewniczych.
4. Kazimierz Bugajski — prawnik, starszy ekonomista „Naftobudowa".
5. Stanisł iw Wójcicki — ekonomista, prezes Wojewódzkiego Związku

Spółdzielczości Pracy.
6. Bolesław Staszczak — ślusarz, brygadzista Krak. Zakł. Sodowych.
■J,Konrad Dominik — pilot, prezes Żarz. Okręgu Spółdzielni Inwalidów.
8. Stefan Murdzelc — ślusarz, brygadzista Fabryki Maszyn Odlewniczych.
(). Franciszek Koczur — rolnik, działacz chłopski.

DZIELNICA STARE MIASTO — OKRĘG WYBORCZY NR 15

1. Tadeusz Paleczny — kierownik ruchu MPK.
2. Józef Jednać — motorowy MPK.

DZIELNICA GRZEGÓRZKI — OKRĘG WYBORCZY NR 16

1. Helena Fasulowa — robotnica, przewodnicząca Rady Zakładowej Kra­
kowskich Zakładów Przemysłu Gumowego.

2. Edward Kędzierski — inżynier-chemik, kierownik produkcji ubocznej
Krakowskich Zakładów Przemysłu Gumowego.

DZIELNICA PODGÓRZE — OKRĘG WYBORCZY NR 17

1. Roman Baran — technik mechanik, starszy kontroler Zakładów Wy­
twórczych Podzespołów Telekomunikacyjnych.

2. Zbigniew Tabor — technik elektryk, laborant Zakładów Wytwórczych
Podzespołów Telekomunikacyj mych.

DZIELNICA PODGÓRZE — OKRĘG WYBORCZY NR 18

1. Tadeusz Sojka — ślusarz, pracownik Krakowskich Zakł. Sodowych.
2. Alojzy Słup — technik elektryk, pracownik Krak. Zakł. Sodowych.

DZIELNICA NOWA HUTA — OKRĘG WYBORCZY NR 19

1. Wiktor Boniecki — profesor, przewodn. Rady Narodowej m. Krakowa.
2. Witold Kiinstler — inżynier-mechanik, kier, działu Huty im. Lenina.
3. Jan Bryła — strugacz, pracownik Huty im. Lenina.
4. Mieczysław Kołodczenko — nagrzewnicowy, prac. Huty im. Lenina,
5. Stanisław Wolak — elektryk, pracownik Huty im. Lenina.
6. Antoni Starostka — mistrz walcowni, pracownik Huty im. Lenina.
7. Edmund Marysek — energetyk suwnicowy, prac. Huty im. Lenina.
8. Stanisław Frączek — suwnicowy, pracownik Huty im. Lenina.
9. Franciszek Nitecki — inżynier-elektnyk, pracownik Huty im. Lenina

10. Józef Swornóg — ekonomista, pracownik Huty im. Lenina.

DZIELNICA NOWA HUTA — OKRĘG WYBORCZY NR 20

1. Jan Bartosiński — monter Krak. Wytwórni Papierosów w Czyżynach.
2. Henryk Siemko — mechanik, przewodniczący Rady Zakładowej Kra­

kowskiej Wytwórni Papierosów Czyżyny.

Podziękowanie
W imieniu Prezydium Rady

Narodowej m. Krakowa oraz

własnym składam serdeczne po­
dziękowanie przedstawicielom
placówek dyplomatycznych akre­
dytowanych w Krakowie, organi­
zacji politycznych i społecznych,
rektorom wyższych uczelni kra­
kowskich, dyrektorom wszystkich
przedsiębiorstw komunalnych o-

raz delegacjom instytucji, przed­
siębiorstw i zakładów pracy —

którzy w dniu Nowego Roku
przybyli do gmachu Rady m.

Krakowa, aby złożyć na moje rę­

ce życzenia noworoczne i wpisać
je do księgi pamiątkowej.

Prezydium Rady m. Krakowa
serdecznie dziękuje za pamięć 1
okazaną gotowość pomocy w roz­
wiązywaniu trudnych proble­
mów naszego miasta. Ze swej
strony — Prezydium przyrzeka
u progu Nowego Roku, że doło­
ży wszelkich starań, aby poprzez
swą działalność zasłużyć napraw­
dę na miano „ojców miasta".

Za Prezydium Rady m. Krakowa
DR WIKTOR BONIECKI

Samotnych"
Jak już informowaliśmy, 5 sty­

cznia w sali „Esplanady" odbędzie
się pierwszy w naszym mieście
„Bal Samotnych". Organizatorem tej
zabawy jest Biuro Matrymonialne
„Liliana". W tym balu mogą wziąć
udział wszyscy samotni krakowia­
nie, którzy złożyli uprzednio oferty
w biurze matrymonialnym.

Początek balu o godz. 21. Gra or­
kiestra Klubu Dziennikarzy; wystę­
pują artyści scen krakowskich. Prze­
widziane są różne miłe niespodzian­
ki. Panowie mile widziani... (sp)

*

Wczesnym rankiem w Nowy Rok
wracał z zabawy sylwestrowej w

Zakopanem Stefan Zawiślak (zam.
w Zakopanem przy ul. Ciągówka
9a). Był on pijany; gdy przechodził
przez mostek stracił równowagę,
wpadł do potoku i utopił się.

*

W Nowy Roik — mimo zamknię­
cia przejazdu — przechodziła przez
toTy kolejowe w Tarnowie 65-letnia
Ludwika Symbora (zam. w Tar­
nowie — Mościcach, przy ul. Let­
niej 114). W tym momencie nadje­
chał pociąg. Kobieta ta poniosła
śmierć na miejscu, (b)

17. — LUDO-

takich, co ukra-
17. RAPSODYCZ-

GROTESKA: nie-

,38”: „Końcówka” l

„GAZETA KRAKOWSKA"
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA - WIELOPOLE 1

Hrukóu prosi...
Przydzielony globalny limit in­

westycyjny dla m. Krakowa na

1958 r. został znacznie „okrojony"
w stosunku do postulatów Prezy­
dium Rady, które przewyższały go
o 198 milionów zł.

Wobec tak znacznego zmniejszenia
kredytów nie zostało objętych pla­
nem wiele budów, których realiza-

Mysięnato
nie zgadzamy!
Od 1952 r. istnieje w Nowej

Hucie Izba Porodowa, w której
ujrzało światło dzienne już oko­
ło trzech tysięcy obywateli tego
najmłodszego w Polsce miasta.
Od roku Izba Porodowa uzyskała
„rangę" placówki doświadczalnej
dla metody tzw. bezbolesnych po­
rodów.

Pacjentki
porodów w

rodzenia"
Przychodnię Obwodową nr VI
rodzą w Izbie Porodowej, która
dzięki małym dwu- i trzyłóżko-
wym pokoikom, i niewielkiej ilo­
ści pacjentek (wszystkiego 12 łó­
żek) stwarza atmosferę zbliżoną
do domowej i pozwala na stoso­
wanie wszelkich zasad psycho-
profilaktyki.

Podstawą owej metody jest, jak
wiadomo, indywidualne trakto­
wanie każdej pacjentki, dbanie o

jej psychikę, zarówno jak o jej
stan fizyczny, czemu, jak łatwo
sobie wyobrazić, nie sprzyja tłok
i zamieszanie istniejące na poro­
dówkach wielkich klinik.

Psychoprofilaktyka, stosowana
niemal we wszystkich kra-
europejskich, jest w pew-
sensie wykładnikiem kultu-
danego narodu, dowodem

przygotowywane do
nowohuckiej „szkole
prowadzonej przez

cja jest konieczna. Specjalnie za­
znacza się to w planie DBOR Kra­
ków—miasto, gdzie ustalony limit
281.300 tys. zł nie pozwolił na

przyjęcie do wykonania szeregu in­
westycji.

W planie nie można było uwzględ­
nić też szeregu nowych inwestycji,
których realizacja jest bardzo pil­
na. Łączny limit potrzebny na roz­
poczęcie w ramach planu DBOR
nowych inwestycji wynosi ok. 7 min
zł. Tak więc najpilniejsze potrzeby
dofinansowania planu inwestycyj­
nego na 1958 r. DBOR Kraików—
miasto zamknęły się kwotą 120 min
zł. Ponadto konieczne jest dofinan­
sowanie planu inwestycyjnego in­
nych resortów na 1958 r. kwotą 15
min zł.

Prezydium Rady m. Krakowa w

trosce o dobro obywateli miasta
zwróciło się w związku z tak po­
ważnym obcięciem globalnego limi­
tu inwestycyjnego do prezesa Ra­
dy Ministrów Józefa Cyrankiewi­
cza — posła ziemi krakowskiej —

z prośbą o poparcie postulatów Ra­
dy w zakresie dofinansowania bu­
dżetu Krakowa w czasie bieżącej
sesji sejmowej, (pąg)

Narada

KW

lektorów

PZPR
(sobota) o godz. 10

sali Wojewódzkiego
4 stycznia br.

odbędzie się w

Ośrodka Propagandy Partyjnej przy
ul. Garbarskiej 1 ogólna narada lek­
torów Komitetu Wojewódzkiego. Te­
matem obrad będą zadania propa­
gandy partyjnej w kampanii wybor­
czej.

Park Jordana i
Park. im. dr H. Jordana został zało­

żony w 1889 r., z wyłącznym przezna­
czeniem na zabawy i gry ruchowe dla
dzieci i młodzieży szkolnej. Po śmierci

założyciela przejęty w roku 1907 pod
zarząd gminy m. Krakowa, niestety
poduipadł.

Najbardziej zaszkodził parko-wi okres

okupacji. Skutki widoczne są do teraz.

Wszyscy krakowianie zdają sobie spra­
wę z opłakanego wręcz stanu tak

pięknego ongiś zakątka miasta.

Dzikie
budownictwo

Niektórzy mieszkańcy Krakowa uwa­
żają, że „wolnoć Tomku w swoim
domku” — i bez zezwolenia NZAB re­
alizują swe zamierzenie budowlane. Np.
ob Władysław Pogodziński (ul. Złoty
Róg 39) powiększył wymiary garażu

'

prawie dwukrotnie. Obi Jan Ryba (al.
Kasztanowa 54) rozpoczął bez zezwole­
nia budowę szklarni, a inż. Jerzy Sas­
ki 1 Maria Gawlik dokonoli samowol­
nych zmian w zewnętrznym wyglądzie
domu przy al. Kasztanowej. Ich „ini­
cjatywa** spotkała się z należytym
uznaniem ze strony władz miejskich:
budowy zostały opieczętowane, a nie­
fortunni inwestorzy ukarani grzywna­
mi. (cz)

jego tradycje
Obecnie — w związku z 50-leciem zgo­

nu dr H. Jordana — został zawiązany
Komitet Obywatelski, którego zada­
niem będzie nawiązanie do pięknych idei

jordanowskich, W pierwszym rzędzie
trzeba będzie przywrócić park do po­
rządku.

Zajmie się tym Zarząd Zieleńców

Miejskich oraz młodzież — Harcerstwo
krakowskie.

Należałoby urządzić boiska do zaibaw

ruchowych.
Dobrze byłoby też wrócić do starych

tradycji i urządzać w czasie lata tzw.

wczasy dziecięce dla tych dzieci, któ­
re nie będą miały możności wyjazdu
poza Kraków. Z parku będzie mogła,
oczywiście, korzystać również publi­
czność.

Nie pozostaje nic innego, jak tylko
życzyć Komitetowi szybkiego urzeczy­
wistnienia tak godnych uznania za­
mierzeń. (pąg)

Fodeba -10,11112 hm.
Balet afrykański Keita Fodeba

wystąpi w Krakowie w dniach 10,
11 i 12 I 1958 r. w hali „Wisły'.

Bilety zakupione na odwołane wy­
stępy grudniowe są nieważne. Na­
leży je oddać w punktach przed­
sprzedaży za zwrotem gotówki —

do5Ibr.

dziś
jach
nym
ry . „ . . . .. ..

dbałości o kobiety ciężarne i ro­
dzące. Wydawałoby się, że dzięki
temu jest nauką ■wymagającą jak
najszerszego stosowania w prak­
tyce, również i w naszym kraju.

A tymczasem — jak to wyglą­
da u nas?

Jedyna dotąd klinika w Polsce
stosująca psychoprofilaktykę, to
klinika prof. Lesińskiego w War­
szawie. Drugą taką placówkąjest
„Szkoła Rodzenia" w Nowej Hu­
cie związana z Izbą Porodową,
bez której nie może istnieć.

I właśnie dochodzą nas słuchy,
że Izba Porodowa w Nowej Hu­
cie ma zostać zlikwidowana, gdyż
nie jest potrzebna wobec otwar­
cia Oddziału Położniczego w

Szpitalu Miejskim w Nowej Hu­
cie...

Wydaje się, że — nawet pomi­
jając bardzo ważną sprawę psy-
choprofilaktyki — likwidowanie

jakichkolwiek łóżek położniczych
w Krakowie, w czasie gdy na o-

strych dyżurach wszystkich kli­
nik zdarzają się doprawdy dan­
tejskie sceny (pacjentki leżą na

korytarzach lub po dwie na jed­
nym łóżku) jest jakąś zasadniczą
pomyłką, albo przejawem czyjejś
złej woli.

Może Wydział Zdrowia zainte­
resuje się tą sprawą i skłoni Wy­
dział Zdrowia w Nowej Hucie do
dokładnego zastanowienia się, czy
rzeczywiście jest konieczne zli­
kwidowanie Nowohuckiej Izby
FLrodowej?

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Wyzwolenie” godz.

19.15. SALA KLUBU ZZK: „Dowód oso­
bisty” — godz. 19.15. IM. H. MODRZE­
JEWSKIEJ: „Nigdy nic nje wiadomo”
— godz. 19.15. KAMERALNY: „Cyd” —

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA: „Kalif
Bocian” — godz.
WY:- — „O dwóch

dli księżyc” — godz.
NY: — nieczynny,
czynny. TEATR

„•Akt bez słów” — godz. 20.15.

KINA
APOLLO: „Dziadek Hassan” — godz, 10,
12. 14, „Wujaszek z Ameryki” — godz.
16, 18, 20. UCIECHA: „Trzej panowie na

śniegu” — godz. 9.30, 11,30, 13.30, „Koniec
nocy” — godz. 16, 18, 20. WANDA: „Ko­
chanek o północy” — godz. 14. „Urlop
w Wenecji” — godz. 16, 18, 20. SZTUKA:

„Edward i Karolina” — 10, 12, 14, „Dwie
godziny” — godz. 16, 18, 20. WARSZA­
WA: „Decyzja” — godz. 16, 18, 20.

WOLNOŚĆ: „Miałem 7 córek — godz. 16,
18, 20. MŁODA GWARDIA: „Ali Baba

i 40 rozbójników” — godz. 15.30, 17.30,
19.30. WRZOS: „Piteygody Pata i Pata-

chona” — 16, 18, 20. KRAKUS: „Lady
Hamilton” — godz. 15.45, 18, 20.15. SWITS

„Miałem 7 córek” — godz. 16, 18, 20.

ŚWIATOWID: „Dziewczęta z Placu Hi­
szpańskiego” — godz. 16, 18, 20. MIKRO:

„Bohaterowie są zmęczeni” — godz. 17,
19.30. CHEMIK: „Tata, mama, moja
żona” — godz. 19.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: I Klinika Cho­

rób Wewnętrznych AM, ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirurgi­
czna, ul. Prądnicka 37.

FOŁOZNICZY: II ■Klinika Położnic­
twa, ul. Prądnicka 37.

CKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

ul. Kopernika 17.

APTEKI
Grodzka 17, PI. Matejki 2, Boh. Sta­

lingradu 77, Senatorska 5, Bronowicka

38. Borek Fałęcki — ul. Główna.

RADIO
NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE

Godizina 11.00: Orkiestry rozryw­
kowe i piosenkarze. 12.01: Wiadomo­
ści. 15.05: Frogram dnia. 15.30: Dla dzie­
ci — opow. R. Kiplinga ,,O krabie, który
igrał z morzem” — ze zbiorku „Takie so­
bie bajeczki”. 16.00: Wiadomości. 16.05:

Amatorskje zespoły rozrywkowe przed
mikrofonem. 16.30: Listy i piosenki dla

dzieci. 16.40: Muzyka rozrywkowa. 16.50:

„Stopień trzeci”

tera. 17.05: Dziennik krakowski.

Aud. z

rytmie
dzieży,
zyka i
czeń. 20.00: Stan pogody i dziennik wie­
czorny. 20.23: Kronika sportowa. 20.35:

Wesołe piosenki. 20.45: „Faraon” — słu­
chowisko wg pow. B. Prusa, oprać, ra­
diowe Z. Orszulskiej (reż. Zb. Kopalki)
cz. I. 22 .15: Wieczorna aud. kameralna.

22.45: Muzyka rozrywkowa i taneczna. —

23.50: Ostatnie wiadomości.

— pog. mgr W. Dich-

17.20:

cyklu: ,.Piękne głosy’*. 18.05: W

sportowym. 18.20: Aud. dla

18.30: Wiadomości. 18.35: „Mu-
aktualności”. 19.00: Koncert ży-

»Filmowy La;konik«
Dziś zamieszczamy Kupon Nr 3 „Fil­
mowego Lajkon ka". Poprzednie u-

kazałysięwNr310zdn.31XII
1957iwNr1zdn.2I1958.Za­
znaczamy, że z wysyłką kuponów
plebiscytowych należy wstrzymać
się do czasu wydrukowania przez
nas wszystkich sześciu kuponów.

KUPON nr 3
Na najlepszą polską aktorkę

filmową w r. 1957,

>f;

Uwaga, uczest­
nicy noworoczne­
go konkursu „Ga­
zety Krakow­
skiej”! Oto zdję­
cie pierwszego
nadesłanego do
nas odcinka B ku­
ponu „lajkoniko-

wego", którego
numeracja odpo­
wiada warunkom
konkursu. Przy­
pominamy, że nu­
mer kontrolny
musi zawierać je­
dynie „zera" i
„siódemki"! Nu­
mer punktu od­
bioru (w naszym
przykładzie 127)
oczywiście nie mą
znaczenia.
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